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Montaż — W. Kaźmier- 


czak. Tekst — K. Mat- 
cużyński. Czyta — A. 
* Łapicki. Montaż dźwię- 


ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: W. Andrychowie (nowoczesna 
farbiarnia przędzy bawełnianej). Zdjęcia: H. Miaka- 
rewicz. > 

Honoris causa (uroczystość doktoryzowania prof. 
Heyrowskiego z Pragi). Zdjęcia: R. Wionczek. 

Im. Ludwiki Wawrzyńskiej (pierwsze stypendystki 
funduszu ku czci bohaterskiej nauczycielki). Zdjęcia: 
M. Wiesiołek. = 

Wacław Chybowski (z wizytą u dzielnego milicjan- 
ta — wybawcy czworga dzieci). Zdjęcia: W. Janik. 

Notatki z wystaw (wystawa niemieckiej książki, 
plakatu i reprodukcji artystycznej; wystawa chińskich 
wycinanek; wystawa poświęcona baletowi angielskie- 


. mu; wystawa prac prof. Frandiszka Strynkiewicza). 


Zdjęcia: R. Golce, M. Wiśniewski, L. Zajączkowski. 
Ze świata: Indie (uroczystość z okazji szóstej rocz- 
nicy zdobycia niepodległości); Finlandia (kąpiel w prze- 
ręblu); Włochy (migawki olimpijskie z Cortiny d'Am- 
pezzo). LĄ ę 


1. 


u; 


liok temu w Warszawie na Żoliborzu bohaterska nauczycielka Ludwika Wawrzyńska urato- 
wała z płomieni czworo dzieci ! przypłaciła to własnym życiem. Przed paru tygodniami, na 
tymże Żoliborzu, milicjant Wacław Chybowski uratował życie czterem chłopcom, pod którym! 
w czasie ślizgawki załamał się lód. Tak się złożyło, że obydwa te wydarzenia znalazły oddźwięk 
w ostatniej Kronice. Oglądamy. więc uroczystość wręczenia stypendiów Im. L. Wawrzyńskiej 
szterem najzdolniejszym uczennicom warszawskiego liceum pedagogicznego | wizytę Kroniki 
1 Radla w mieszkaniu dzielnego milicjanta, który z zimnej kąpiel wyszedł na szczęście bez 
szwanku. Ten ostatni temat najbardziej się filmowym kronikarzom udal: jest dobrze wyreżyse- 
rowany, wyróżnia się clekawymi zdjęciami, udane są zwłaszcza zbliżenia twarzy uratowa- 


nych dzieci, Cała 


czwórkę wraz ze swym wybawcą prezentujemy ma zdjęciu u góry 


Andrychowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego stale się roz- 
budowują, o czym możemy się naocznie przekonać w kinie. 
Kronika pokazuje w reportażu z tych zakładów przebieg bar- 
wienia przędzy w nowoczesnej farbiarni, której urządzenie 
sprowadzalśmy z Danii, Pracuje tu zaledwie osiem osób, auto- 
matyczne urządzenia kontrolują pracę, a z dala sterowane 


dźwigi wydobywają przędzę, która ma teraz — tu już musi- 
my uwierzyć na slowo — jasnobłękitny kolor. Mamy nadzieją, 
że niedługo różnokolorowe wyroby z bawełny, wyprodukowa- 
me w Andrychowie, zapełnią półki sklepowe” w całej Polsce 


Teraz kilka słów o części zagranicznej. 
ostatnio często tematów Kronice. 


Indie dostarczają 
Nie zresztą dziwnego — 
przecież to szóste mocarstwo świata, choć dopiero od sześciu 


lat niepodległe. Po obejrzeniu defilady w Delhi, patrzymy 
ż przerażeniem na fińskich amatorów kąpieli w przezęblach. 
rr! W takl mróz... Zapominamy jednak szybko o zimnie, po- 
dziwiając ciekawy reportaż z olimpiady. Wspaniały bieg zjaz- 
dowy, piękne skoki, no | mecz hokejowy ZSRR — Kanada. 

Je zza oceanu ' dostali 2:0, mimo to dziękują zawod- 
nikom radzieckim za piękną 1 sportową walkę (na zdjęciu) 


N. S. CHRUSZCZOW NA XX ZJEŻDZIE KPZR 
O SZTUCE FILMOWEJ 


W referacie sprawozdawczym wygłoszonym na XX * 


Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go I Sekretarz Komitetu Centralnego N. S. Chru- 
szczow mówił także o rozwoju sztuki filmowej 
w Związku Radzieckim. 

„W walce, jaką prowadzi nasza partia przeciwko 
kończącym swój żywot ideom i pojęciom starego 
świata, w walce o upowszechnienie i utrwalenie 
ideologii komunistycznej doniosła rola przypada pra- 
sie, literaturze i sztuce. Stwierdzając znaczne osią- 
gnięcia w tej dziedzinie trzeba jednocześnie powie- 
dzieć, że nasza literatura i sztuka pod wieloma 
względami nie nadąża jeszcze za życiem, za rzeczy- 


2 


wistością radziecką, które są bez porównania' bogat- 
sze, niż ich odbicie w sztuce i literaturze. Nasuwa się 
uzasadnione pytanie: czy aby nie osłabła więź nie- 
których naszych pisarzy i pracowników sztuki z ży- 
ciem? 

Sztuka i literatura naszego kraju mogą i po- 
winny dążyć do tego, aby być pierwszymi na świecie 
nie tylko jeśli chodzi o bogactwo treści, lecz także 
o siłę artyzmu i mistrzostwo. Nie można tolerować — 
jak to czynią niektórzy towarzysze w instytucjach 
zajmujących się sztuką, w redakcjach i wydawnic- 
twach — bladych, niedojrzałych utworów. Miernota 
i fałsz częstokroć nie są dość energicznie odrzucane, 
co szkodzi rozwojowi sztuki i wychowaniu artystycz- 
nemu narodu. 

Możemy zanotować pewien postęp w dziedzinie 
filmu. Zaczęto u nas produkować więcej * filmów. 
Jednakże pracownicy filmu w pogoni za ilościc, ob- 
niżają często wymagania co do ideowo-artystycz- 
nych walorów filmów, tworzą filmy słabe, płytkie, 
poświęcone błahym i niczym nie wyróżniającym się 
zjawiskom. Takiej praktyce trzeba położyć kres, pa- 
miętając, że film jest potężnym narzędziem komu- 
nistycznego wychowania ludzi pracy. 

Partia prowadziła i będzie nadal prowadzić walkę 
przeciwko niezgodnemu z prawdą przedstawianiu 
rzeczywistości radzieckiej, przeciwko próbom jej la- 
kierowania lub przeciwnie—przeciwko próbom oczer- 
niania i szkalowania zdobyczy narodu radzieckiego. 
"Twórcza działalność w dziedzinie literatury i sztuki 
powinna być przepojona duchem walki o komunizm, 
powinna zapalać w sercach odwagę, zaszczepiać hart 
przekonań, rozwijać świadomość socjalistyczną i dy- 
scyplinę obowiązującą wśród towarzyszy. Szczególną 
uwagę trzeba zwrócić na dalsze zwiększenie roli 
prasy w całej pracy ideowo-politycznej i organiza- 
cyśnej.* > 


W PARU ZDANIACH 


© Niektóre polskie fllmy 
przewędrowały w _ okresie 
ostatnich dziesięciu lat przez 
ekrany wszystkich niema! kra- 
1ów świata. „Ostatni etap" ku- 
piło od nas 45 krajów, a. „UlI- 
cę Graniczną — 40. Duże po- 
wodzenie miała „Młodość Cho- 
wyświetlana w 21 kra- 
„Plątka z ulicy Bar- 
którą oglądali włdzo- 
wie 16 krajów. 
© W Ottawie odbyła się pre- 
miera fllmu „Młodość Chop! 
Przed seansem znana pi 
ska planistka Halina Czerny- 
Stefańska grała utwory Cho- 


pina. 

© Ośrodek szkoleniowy Cen- 
tralnego Urzędu Kinematogra- 
fl we Wrocławiu opuściło w 
clągu czterech lat jego dzia- 
łalności 2500 _ wykwalitikow: 
nych kinooperatorów. Na kur- 
sach ośrodka zdobywa facho- 
we wiadomości wielu operat. 
rów 1 kierowników kin wie; 
skich. 


Programy filmowe 
dotarły na wieś 


Od nowego roku Centrala 
Wynajmu Filmów wprowadzi 
ła pożyteczną innowację. Roż- 
poczęto regularne wydawanie 
dla wsi ilustrowanych progra- 
mów tlimowych, które dotych- 
vzas rozpowszechniano tylko w 
miastach. Programy te (w ce- 
nie 40 groszy za egzemplarz) 
mają na celu zaznajomienie 
widza z tematem wyświetla- 
nego filmu, jego powstaniem, 
realizatorami 1 aktorami. 

Niezależnie od tego wieś bę- 
dzie nadal zaopatrywana w 
tzw. ulotki bezpłatne, zawiera: 
jące streszczenie flimu i po- 
myślane jako pomoc dla wi- 
dzów, którzy oglądają fllmy w 
niedoskonałych jeszcze warun- 
kach technicznych. 


1S nierychliwy, ale sprawiedli- 
wy* — powiada warszawskie przy- 
słowie, czyniące aluzję do faktu, 
że jak -się Państwowy Instytut 
Sztuki weźmie za jakiś problem 
to jest to problem niewątpliwie doniosły, 
ale też czekać na jego opracowanie trzeba 
łatami. 

Gdy powołano do życia Instytut, a w nim 
Sekcję Filmu, gdy zaczęto rozważać hie- 
rarchię potrzeb i precyzować plan pracy — 
ustalono, że dwie rzeczy mają znaczenie 
fundamentalne dla naszej sytuacji w pi- 
śmiennictwie i nauce o filmie. Chodziło o 
leksykon filmowy oraz o robocze kompen- 
dium estetyki filmu. 

Decyzja była słuszna, rozeznanie właści- 
we. Bez obu tych prac: — ani rusz! Wielką 
pretensję mamy natomiast o terminy. 
Leksykon przygotowywany jest (wliczając 
długie okresy przestojów) już szósty (!) rok. 
Prace nad kompendium estetyki trwały trzy 
lata. , 

Słuszne rzeczy robi Państwowy Instytut 
Sztuki, tylko o wiele za długo. 

Ale w końcu zrobił, I oto jesienią ub. r. 
ukazał się na półkach pokażny tom pt. „Za- 
gadnienia estetyki filmowej". 

Książka *) ma ambicję zbadania poszcze- 
gólnych środków filmowej ekspresji w ten 
szczególny sposób, który nie pożwala za- 
mieniać estetyki w spis oderwanych chwy- 
tów formalnych, Poznawanie formalnych 
możliwości kinematografii idzie tu w parze 
z wyjaśnianiem, jakim zadaniom treścio- 
wym dane możliwości mogą być podpo- 
rządkowane. 

Kslążka wyraźnie dzień się na dwie części. 
Pierwsza część (Lewicki — o podstawach budowy 
filmu, Petelski — o bohaterze, J. Toeplitz — o kon- 
mikcie) omawia nie tyle kolejne środki wyrazu, 
lle ogólniejsze, nadrzędne problemy ich stosowa- 
nia, odnoszące się do wszystkich elementów dzie- 
la filmowego jednocześnie. Druga część (Lenar- 
towicz -— o organizacji filmowego czasu | prze- 
strzeni, Dreyerowa — o słowie, Mierzejewski — 
o plastyce filmu, Kowalski — o barwie, Zdanow- 
ska — o muzyce, Pljanowski — o dźwięku) to 
przegląd abecadia środków. Przy ich pomocy 
twórca filmowy odnajduje najlepszą, specyficznie 
flmową drogę dla wyrażenia swęgo zamyślu 


ideowego. 
P ierwszą zasługą zespołu autorów jest to, 
że praca ich — jak się to mówi — „wy- 
pełnia lukę”, Ale zasługa to dość szablono- 
wa. Na filmowym bezrybiu każda polska 
książka o estetyce filmu długo jeszcze będzie 
„rybą”, będzie „wypełniać lukę*, nawet 
jeżeli to będzie robić niedołężnie, 
Pytanie trzeba więc postawić inaczej: czy 
tę potrzebną rzecz wykonano w sposób 
najlepszy? Odpowiedź ułatwi zestawienie 
„Zagadnień* z precedensami w literaturze 
światowej; a nawet z samą działalnością 
Państwowego Instytutu Sztuki, który przed 


*) ZAGADNIENIA ESTETYKI FILMOWEJ. Pra- 
ca zbiorowa pod redakcją REGINY DREYER. Pań- 
stwowy Instytut Sztuki. Wstęp JERZEGO TOF- 
PLITZA. Str. 383 + wkładka zdjęciowa 40 str. + 
filmografia + indeks nazwisk i llmów. Wyd. FAW, 
Warszawa, 1956. Cena zł 33.50. 


dwoma laty wydał już rzecz w zamierzeniu 
podobną: antologię artykułów i rozpraw ra- 
dzieckich pt. „Warsztat. filmowego twórcy”. 

Porównanie z hiefortunnym „Warsztatem” 
wypada. po wielekroć na korzyść - naszych 
„Zagadnień*. Nie będąc dziełem jednej rę- 
ki, nie są one jednak (a „Warsztat" jest) 
przypadkowym zlepkiem rzeczy pisanych w 
różnym czasie i w różnych zamiarach przez 
różnych ludzi, nie kontaktujących się ze 
sobą. W „Zagadnieniach* czytając teksty 
różnych autorów nie znajdujemy draźnią- 
cych powtórzeń ani niekonsekwencji. Dzieło 
jest w sporym stopniu spoiste, nie wydaje 
się napisane różnymi językami. A .to wiele, 


jak na pracę zbiorową. 
( 7% jednak praca zajmująca się tego ro- 

+ dzaju tematem powinna być zbioro- 
wa? 

Wydawałoby się, że jeżeli gdzie to wła- 
Śnie w filmie popierać by. należało swego 
rodzaju „spółdzielczość produkcyjną”: prze- 
cież film to sztuka syntetyczna, mająca nie 
jednego, a cały zastęp twórców o odrębnym 
zakresie działania. Niech ich dzieła bada 
cały zastęp teoretyków! 


Położono 
fundament 


Napisał 
JERZY PŁAŻEWSKI 


Niech. Ale nie zapominajmy, że naukowa 
praca zespołowa ma' u nas małe tradycje. 
Tym więcej uwagi należy się jej słabym 
stronom, które wcale nie są od niej nie- 
odłączne. 

Bo, przyznam się, w czytaniu nasze zbio- 
rowe „Zagadnienia”, słuszne i staranne, są 
jakoś mniej pasjonujące od estetycznych 
prac Balazsa, Eisensteina, Manvella, a na- 
wet Schmalenbacha i Baechlina, Dlaczego? 
Chyba dla dwóch powodów. 

Po pierwsze — autor jednostkowy, mimo swych 
niewątpliwych ograniczeń (co dziesięć głów, to nie 
Jedna), ma w wybranym przez siebie zakresie ja- 
kąś koncepcję całościową, ciągłą, wyczerpującą 
zagadnienie. Tymczasem w „Zagadnieniach* jest 
Jednolity ton, konsekwencja, ale tej ciągłości brax. 
Pisze np. Petelski o „dramatycznym układzie fa- 
buły*. W- przedmowie znajdujemy samokrytyczna 
stwierdzenie, że książce brak rozdziału o grze 
aktorskiej | że to jest „brak najważniejszy". Nie 
sądzę. Mnie brak tam dużo bardziej wielce po- 
trzebnych, nadrzędnych rozdziałów o budowie dr; 


maturgicznej' filmu (Lówickiego ciekawe „Zagad- 
nienia budowy” są tylko zagadnieniami mikrobu- 
dowy — jednego ujęcia, jednej frazy, nie całego 
filmu) oraz o cechach poszczególnych gatunków 
filmowych. 

Druga przyczyna mniejszej atfkkcyjności pracy 
zbiorowej kryje się, moim zdaniem;.w praktyce 
„ścinania kantów", praktyce poprawności za cenę 
śmiałości. Jeżelł c66 ma „być: wyrazem przekonań 
jednego człowieka, to niech tam! Ale jeżeli to ma 
podpisać dziewięć osód?... 

Ja wiem, że w ten sposób można wymazać. wiele 
głupstw, mle jeżell przy okazji wytrze się jedno 
zdanie skrzydlate, choć ryzykowne, to też szkoda 
niemała. 3 

A z.tyrhi zdaniami skrzydlatymi bywa różnie, 
Z grubsza rozdziały „Zagadnień« sklasyfikować 
meżna dwojako. Jedne sztucznie „naukowym* ję: 
zyklem katałogują znane t cudze myśli, drugie po- 
toczyście prowadzą jakieś własne ciągi myślowe, 
nierzadko nowe i oryginalne. Tak się jakoś te rze- 
czy łączą. 


N3 szczęście prace drugiego typu przewa- 
żają (choć i pierwsze nie są bez pożyt- 
ku). 

Brak tu miejsca na obszerniejszą anali- 
zę. Wydaje mi się jednak, że koniecznie 
wspomnieć trzeba o walorach prac Lenar- 
towicza (czas i przestrzeń w filmie) oraz 
Zdanowskiej (muzyka). 

Walka z oporem czasu 1 przestrzeni to główne 
zadanie twórców filmu, Od wyniku tej walki za- 
leży w dużej mierze ranga każdego ich dzieła. Są 
to rzeczy trudne, w kinematografii może najtrud- 
niejsze. Widz kinowy reaguje na nie bardzo śit- 
nie, nieświadomie uzależnia od nich swoją ocenę. 
Ale gdyby go spytać, jaka była konstrukcja cza- 
sowa obejrzanego filmu — nie wiedziałby. Lenar- 
towicz nie tylko przenikliwie zestawia przeróżne 
w tej mierze możliwości, ale i przekonywająco 
uzasadnia, co ktora z tych możliwości pozwala 
osiągnąć. 1 jeszcze: udaje mu się, jak żadnemu 
bodaj z autorów, spojrzeć na sprawę szerzej niż 
tylko tlimowo i przedstawić z dużą znajomością 
rzeczy łączność dramaturgii filmowej z dorobkiem 
1 tradycjami innych dziedzin sztuki. 

Muzyka filmowa, to także bardzo trudny 
temat. Trudny, bo — jak utrzymują kom- 
pozytorzy — źle wyrażalny w słowach. Dla- 
tego pewnie tak mało o niej wiemy. i tak 
nieudolnie o niej rozmawiamy. Sądzę, że 
rzetelne badania Zdanowskiej, (która skrom- 
nie zastrzega się co krok, że: powtarza cu- 
dze myśli) pomogą w przyszłości naszym 
rozmowom. Autorkę warto namówić, by ży- 


"wiej reagowała na wydarzenia w muzyce 


1ilmowej, np. w formie recenzji muzycznych 
z wybranych filmów. 


Nie mnie sądzić: przydatność „Zagadnień: 
dla potrzeb tak specjalnych, jak potrzeby 
Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej. Są- 
dzę jednak, że po wydaniu tej książki umilk- 
ną narzekania ze strony uczestników ruchy 
klubów filmowych na temat: „Nie znamy 
podstaw sztuki filmowej!" Jeżeli nadal nie 
znają, to tylko ich wina. Niech jak najprę- 
dzej wezmą do ręki książkę, z której na 
pewno możemy być zadowoleni. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


Z życia zespołów 


„W RAKI" 


PLA N 


W zespole filmowym 
„Studio* trwają intensyw- 
ne prace przygotowawcze 


do filmu „Wraki*, które- 
go scenariusz napisali: 
Janusz Meissner — autor 


powieści pod tym samym 
tytułem oraz realizatorzy 
filmu — Ewa i Czesław 
Petelscy. Zespół twórczy 
„Wraków* uzupełniają: o- 
perator Karol  Chodura. 
drugi operator Kurt We- 
ber, scenograf Roman 
Mann i kierownik produk- 
cji Ignacy Taub. 

W łódzkim atelier doko- 
nano już próbnych zdjęć, 
koniecznych przy ustala- 
niu obsady aktorskiej. Bo- 
hatera filmu nurka 
Barnata.— będzie kreował 
aktor Teatru Polskiego w 
Warszawie — Wieńczysław 


Gliński, którego niedługo 
oglądać będziemy « (także 
w głównej roli) w filmie 
„Sprawa pilota Maresza”. 
Rafałem będzie Zbigniew 
Cybulski — aktor Teatru 
Wybrzeża, znany z kolar- 
skiej noweli „Trzech star- 
tów*. W pozostałych ro- 
lach zobaczymy: Janusza 
Kłosińskiego jako kapita- 
na Jakusa. Jadwigę Pro- 
lińską jako Irenę i Sta- 
nisława Jaworskiego jako 
doktora Bacza. Należy za- 
znaczyć, że pomoc, jaką 
udzielił ekipie „Wraków” 
Teatr Domu Wojska Pol- 
skiego w Warszawie, umo- 
żliwiła wielu aktorom tej 
sceny wzięcie udziału w 
filmie. Mimo to . duże 
trudności, z jakimi boryka 
się zespół w doborze ak- 


zamienił 
koszulkę kolarza na ekwipu- 


Zbigniew Cybulski 


nek nurka. Prawda, że mu w 
tym stroju bardzo do twarzy? 


torów — powodują, że 
nie wszystkie nazwiska od- 
twórców są znane. 

„Wraki* są filmem mor- 
skim, przy czym część ak= 
cji rozgrywa się w głębi 
morza. W związku z tym 
do ZSRR wyjechali operator 
Karol Chodura i operator 
zdjęć kombinowanych Jań 
Olejniczak. Zapoznają się 
oni w wytwórniach w Mo- 
skwie i w Tb z naj- 
nowszymi doświadczenianii 
filmowców radzieckich w 
dziedzinie techniki zdjęc 
pod wodą. 

Akcja filmu toczy się 
w dużej części wokół wy- 
dobycia przez grupę nur- 
ków wraku transportowca 
„Adler*, zatopionego pod 
koniec wojny przez głów- 
nego bohatera filmu Bar- 


nata. Janusz Meissner 0- 
parł się tu na rzeczywi- 
stym wydarzeniu wydoby- 
cia statku niemieckiego 
nazwanego umownie „Ja= 
starnia". Obecnie wrak 
„Jastarnia" został całkowi- 
cie odbudowany i pływa 
pod nazwą  „Dzierżyński*. 
Na tym właśnie statku — 
największym _ rekwizycie 
filmu — realizowane będą, 
sceny tonięcia transporto- 
wca „Adler*. Warto do- 
dać, że konsultantem fiimu 
jest dowódca Polskiego Ra- 
townictwa Okrętowego — 
kapitan Poinc. 

„Wraki* będą filmem 
kolorowym. Kierownictwa 
artystyczne filmu spoczy- 
wa w rękach reż. Alek- 
sandra Forda — kierowni- 
ka zespołu „Studio*. 
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nie umie wprawdzie czytać ani pisać, ale rozumie nie mniej niż inni. 


Biednyęh chłopów? Czy ma on więcej praw od nich? Na zdjęciu — Edwin Marian w scenie z filmu „Chcę 


0 JEJ NOWYCH 


Placzego bogacz odmawia wody polom 
pić” 


NA PRZYSZŁOŚĆ 


DEFA szukała do filmu „Berlińska romanc: 


lodej niezmanierowanej dziewczyny, z talent: 
trwało zanim ją wreszcje znaleziono. Odtwarza ona główną rolę obok Uiricha”Thietasa w flin 


oczywiście. Długo 
Gerharda Kielnsa 


Babelsbergu — sezon 

zimowy w pełni. W 

wielkich halach zdję- 

ciowych — krzątanina, 

ruch i gwar. Liczne e- 
kipy realizatorskie DEFY, które 
do późnej jesieni kręciły w ple- 
nerze, ściągnęły do ateliers, Trwa 
tu praca przy filmach zaawanso- 
wanych w produkcji, dokręca się 
ostatnie ujęcia, przygotowuje się 
nowe. Bez przerwy płoną wielkie 
jupitery. 

W ubiegłym roku kilkanaście 
filmów DEFY weszło na ekrany. 
Były wśród nich filmy dobre, 
udane, ale były także nieudane, 
do których przede wszystkim 
zaliczyć wypada filmy komedio- 
we. 

Co: nam przyniesie rok 1956? 
Jakie nowe filmy DEFY ujrzy- 
my na ekranach? 

Najpierw wymieńmy tu dwa 
filmy o głębokiej wymowie poli- 
tycznej — „Ozdrowienie* („Gene- 
sung*) i „Chcę pić” („Mich diir- 
stet*). 

Pierwszy — to film zrealizowa- 
ny według scenariusza Kala 
Georga FEgela i poety Paula 
Wiensa. Oto pokrótce treść fil- 
mu: 


Rok 1541. Wojna, Młody student me- 
dycyny Walter spotyka przypadko- 
wo gdzieś na wybrzeżu dwóch bo- 
jowników ruchu oporu — „zdraj- 
ców stanuw, jak lch nazywają nazi- 
ści. Ranni podczas ucieczki znajdują 
się w bardzo trudnej sytuacji. 

Walter pomaga im, żeby przypodo- 
bać się Irenie — kobiecie, którą ko- 
cha, Bo Walter nie zastanawia śię w 
ogóle nad życiem, ani nad tym, co 
się wokół niego dzieje. Nie widzi i 
nie wyciąga wniosków. W tym sta- 
nie ducha i umysłu zostaje zmoblli- 
xowany. 

Mijają lata, Wojna się kończy. Wal- 
ter wraca do domu. Wędrując po 
kraju w poszukiwaniu Ireny, tralla 
do tej samej miejscowości na wy- 
brzeżu, w której przed laty spotkal 
slę z owymi podziemnymi bojowni- 
kami. Znajduje tutaj jednego z nich, 
sparaliżowanego, od lat przykutego 
do łóżka, nieszczęśliwego | opusz- 
czonego. 

Walter otacza go troskliwą opieką, 
czyni to Jednak teraz z pełną świa- 
domością, w dojrzałym rozumieniu 
słuszności takiego postępowania. La- 
ta wojny otworzyły mu oczy, nau- 
czyly patrzeć | myśleć. 

Glówne role grają: Wilhelm Kocii- 
Hooge, Wolfgang Kieling, Karla 
Runkehi i Wolfgang Langhoff. Reży- 
serował: Konrad Wolf. 


latach nieco wcześniejszych 

rozgrywa się akcja filmu 
„Chcę pić", którego scenariusz 
według powieści, Gorrisha „Za 
wolność Hiszpanii* napisali Wal- 
ter. Gorrish i Karl Paryla. 


Na tle wojny domowej w Hiszpanii 
film ukazuje losy młodego Hiszpana 
Pablo. Poprzez walkę przeciwko bru- 
talneriu obszarnikowi, który odcina 
dostęp wody tak potrzebnej bled- 
nym chłopom .dla ich nędznych pół 
zasianych kukurydzą, trafia Pablo 
do oddziałów rewolucyjnych. Ramię 
w ramię z chłopami, robotnikami i 
studentami walczy on przeciwko ge- 
nerałowi Franco i jego zwolennikom 
— o wolność swojej ojczyzny. 

Film reżyseruje Karl Paryla. Głów- 
ne role grają: Edwin Marian (Pablo), 
nsabć Caregnato (studentka) I Har- 
ry Hindemith. 


Także I w tym filmie osią, wokół 
której rozwija się akcja — jest czło- 
wiek, jego życie, jego rozwój, doj: 
rzewanie jego świadomości. 


T: samo da się powiedzieć o 
filmie „Diabelski krąg" („Teu- 
felskreis") reżyserii Carla Bal- 
hausa, realizowanym według cie- 
szącej się wielkim powodzeniem 
sztuki teatralnej Heddy Zinner. 
Postać Georgi Dymitrowa, boha- 
tera filmu, odtwarza Jochen 
Brockmann z berlińskiego teatru 
„Volksbiihne*. 

.Problematykę współczesną po- 
ruszają filmy: „Znaki szczegól- 
ne — żadne* („Besondere Kenn- 
zeichen: keine*) reż. 
Kunerta, „Okręt marzeń” („Das 
Traumschiff") reż. Herberta Ball- 
„manna, „Młode jarzynki* („Jun- 
ges Gemiise"*) reż. Giintera Re!- 


Przede wszystkim niech się 
śmi, co z (ym nowym tstusiem. A po- 
dokarywać na jego statku — to prze: 
gleż wieika przyjemność. Peter nie 
bardzo jeszeze rozumie, że JeżO nia. 
gmnsin mia zamiar ponownie wyjść 
3a mąż. Scena 2 fllmu „Okręt raarzeź” 


scha, „Berlińska romanca* („Ber- 


liner Romanze") reż. Gerharda 
Kleinsa. 
Film pt. „Znaki szczególne: żad- 


ne* ukazuje życie młodej kobiety, 
która straciwszy w czasie wojny me- 
ża zostaje sama z dwojgiem dzieci. 
Jest zupełnie bezradna. Co ma po- 
cząć ze sobą? Po wielu próbach i 
rozczarowaniach znajduje wreszcie 
— właściwą dla siebie drogę. W miarę 
jak uczy się kochać | szahować pra- 
cę 1 ludzi — zmienia się, dojrzewa 
Jej świadomość, rośnie jej wiara w 
siebie i w życie. 

Film „Berlińska romanca* opowia- 
da o miłości dwojga młodych ludzi, 
zozdzielonych na skutek nieszczęsne: 
go podziału 'Niemiec. RA: 

zagadnienie rodziny w państwie 
demokratycznym porusza film „Okręt 
marzeń, SEZ ż 

Film „Młode jarzynki”, który jest 
debiutem reżyserskim Glntera Rel- 
xcha, asystenta Maelziga przy reali- 
zacji obu części fllimu o Thaelmau- 
nie, przenosi nas na wieś do środo- 
wiska, pracujących chłopów. 

aureat Nagrody Pokoju Mar- 

tin Hellberg. którego film 
„Alkad z Zalamei* według Cal- 
derona wchodzi w najbliższym 
czasie na ekrany, sięgnął znów. 
do tematyki historycznej. Swój 
'nowy film oparty na dramacie 
Friedricha Wolfa „Thomas Miin- 
zer* kręcił on w Turyngii, wi- 


Giintera * 


downi niemieckich wojen chłop- 
skich. W filmie występuje 250 
aktorów i ponad 2000 statystów. 


Rolę przywódcy niemieckich 
chłopów Tomasza Miinzera gra 
aktor hamburskiego teatru 


/Wolfgang Stumpf. Jest to jego 


debiut przed kamerą filmową. 


Ze znajdujących się w atelier 
częściowo już nakręconych fil- 


"mów wymieńmy tu jeszcze „Ca- 


ra i cieślę* — film realizowany 
według popularnej opery Lor- 
tzinga. Wszystko przemawia za 
tym, że film ten będzie się cie- 
szył takim samym powodzeniem, 
jak nasze dwa znane filmy ope- 
rowe: „Wesele Figara" i „Weso- 
łe kumoszki z Windsoru". 
Reżyser Slatan Dudow rozpc- 
czyna wkrótce zdjęcia do filmu 


satyrycznego „Kapitan z Kolo 
nii”, 
Do zachodnich domów gry 


prowadzi nas nowy film Artura 
Pohla „Szulernia* („Spielbank*). 

Kurt Bortfeldt przygotowuje 
film według baśni braci Grimm 
„Dzielny krawczyk”. 

Reżyser Kurt Maetzig, który vw 
ciągu ostatnich lat zajęty był 
pracą nad wielkim eposem o 
'Thaelmannie, obecnie może już 
myśleć o nowym filmie. Nosi się 
on z zamiarem zrealizowania 
dwóch filmów według powieści 
znanego pisarza Kuby „Der 
Krumme* i „Der Gerade*. 

Przeniesione na ekran będą 
także powieści: F.C. Weiskopfa 
„Lissy* i Boda Uhse'go „Pa- 
trioci*. 

I wreszcie: arcydzieło de Co- 
stera „Dy] Sowizdrzał* we wspól- 
nej produkcji niemiecko-francu- 
skiej. Reżyserować będzie zna- 
komity dokumentalista Joris 
Ivens. W roli głównej — Gerard 
Philipe. 


tego krótkiego przeglądu wi- 

dać jasno, że nasi twórcy fil- 
mowi poruszają bardzo różnoro- 
dne tematy w swych filmach; 
w filmach, które od odległej 
przeszłości, poprzez dzień wczo- 
rajszy i dzisiejszy, sięgają w 
przyszłość, które obok zagadnień 
politycznych ukazują problemy 
'dnia powszedniego. 

Jednak pośród tych szerokich 
zainteresowań naszych twórców 
jeden rodzaj filmowy — chociaż 
tak gorąco oczekiwany przez pu- 
bliczność — ciągle jeszcze jest 
zaniedbywany: To komedia fil- 
mowa. Czy będzie nią film pt. 


„„Il:1* rozgrywający się w Śro- 


dowisku piłkarzy — wydaje się 
raczej wątpliwe. 

Mówić o dalszych zamierzo- 
nych lub planowanych filmach— 
byłoby, wydaje się, przedwcze- 
sne. Pozostaje więc tylko ży- 
czyć DEFIE i w tym roku ta- 
kich osiągnięć, jak filmy o 
Thaelmannie i film „Silniejsi od 
nocy* Dudowa, 


JOACHIM REICHOW 
Berlin, w lutym 1956 r. 


Kojno i wesolo jest ma rynku 
warsztatach okrętowych car Pi 
adjęciu 


holenderskim mieście Zaandam, w które: 
1 chce uczyć się rzemiosła clesieiskiej 
1ore Frisch i Meri Forteli (car Piotr w scenie z filmu „Car 1 cieśli 


Friedel Walter, student medycyny, ratuje wprawdzie bajownika ruchu opt 

ina przea' faszystami, ałe Czy rozumie om już zmiany, jakle niesie ćz 
który nadchodzi? Scena 2 filmu „Ozdrowienie*: Karia Rudkchi w r 
Wałfgane Langhot jako Miealla | Woltkavg Kiesinę jako. Friedel 


ny. 
Walter 


A. Raehici 
je m. uciicezu 


Het: Gies Film ws dramat! 
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en garaż się nie udał. 
Coś pokręcili przy bu- 
dowie — dość, że nie 
nadaje się na pomiesz- 
czenie dlą samochodów. 
Rada w radę — postanowili więc 


urządzić tu . tymczasowe... 
lier filmowe. 

"Tak jest, atelier Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych mieści 
się 'w części budynku przezna- 
czonego początkowo na garaż. 
Żeby realizatorom nie przewró- 
ciło się w głowie, że dają im 
tyle miejsca — w pozostałej 
części budynku urządzono ma- 
gazyn. A samochody nadal ga- 
rażują., pod gołym niebem. 

W tym miedoszłym garażu re- 
żyser Jerzy Zarzycki, kierow- 
nik zespołu twórczego „Syrena”, 
kończy właśnie zdjęcia do filmu 
dokumentalnego o, Jerzym Le- 
szczyńskim. 

Co chwila jacyś ludzie wchodzą 
do magazynu, warczą zapusz- 
czane motory ciężarówek, wózek 
kamery niemiłosiernie skrzypi 
w najmniej odpowiednich mo- 
mentach,.starszy pan (Jerzy Le- 
szczyński) — nie przyzwyczajo- 
ny do „osobliwości* polskiego 
filmu — trochę grymasi, inni 
aktorzy siedzą jak na szpilkach. 
bo za. pół godziny muszą być na 
próbie w telewizji, słowem wa- 
runki pracy dla reżysera- — 
mówiąc oględnie — nienajlepsze. 

Jednak nie o filmie dokumen- 
talnym chcę rozmawiać z Za- 
rzyckim. Zespół „Syrena* wziął 
na warsztat trudny temat — film 
wiejski według 'nariusza Da- 
nuty Ścibor-Rylskiej 
wy tytuł scenariusza — „Zie- 
mia". O tym filmie właśnie 
chciałem się czegoś dowiedzieć 
od kierownika zespołu „Syrena”. 


ate- 


PODRZUCONY SCENARIUSZ 


W dość zabawny sposób trafił 
scenariusz  Ścibor-Rylskiej do 
zespołu Zarzyckiego. 

Pewnego dnia u Jerzego An- 
drzejewskiego, który — jak wia- 
domo — jest literackim kierow- 


|. Tymczaso- . 


w atelier Wytwórni 


Flimów Fabularnych w Łodzi. 


Autorka scenariusza 


„Zlemi* Danuta Scibor-Rylska i kierownik zespołu twórczego „Syrena reżyser 
jerzy Zarzycki przyjechali tu, by obejrzeć próbne zdjęcia do filmu „Ziemia* 


ZESPÓŁ 


„SYRENA” 


WZIĄŁ NA WARSZTAT 
TRUDNY TEMAT 


nikiem „Syreny”, zadzwonił te- 
lefon. Telefonował Ścibor-Ryl- 
ski, kierownik literacki zespołu 
reżysera Jana Rybkowskiego, a 
więc niejako „konkurencja*, 


— Mamy do odstąpienia pra- 
wie gotowy scenariusz — mówił 
Ścibor-Rylski — ale w naszym 
zespole nie może on być reali- 
zowany. Może byś go przeczy- 
tał... 

Andrzejewski przeczytał, Z 
kolei on zadzwonił do Ścibora- 
Rylskiego. ż 


— Przeczytałem. Świetny sce- 
nariusz! Bardzo mi się podoba. 
Kompozycja interesująca i w 
ogóle... Dałem do przeczytania 
Zarzyckiemu. 

Ale Zarzycki kręcił nosem. Te- 
matyka wiejska? Hm... 

Przeczytał jeszcze reżyser Je- 
rzy Has. Ma on na swym kon- 
cie kilka  krótkometrażówek 
wiejskich, lubi i zna wieś. Niech 
się wypowie. 

Has zapalił się do scenariusza 
i razem z Andrzejewskim jakoś 


przekonali Zarzyckiego. Wszyscy 
trzej byli bardzo zdziwieni, kie- 
dy "wyszło jaw, że autorem 
scenariusza jest żona Ścibora- 
Rylskiego, jako że podejrzewali, 
iż to on sam podrzuca „konku- 


rencyjnemu" zespołowi... własny 
scenariusz. 


"To, CO NAJTRUDNIEJSZE 


Proszę Zarzyckiego, by opo- 
wiedział w kilku słowach o sa- 
mym scenariuszu i o jego dra- 
maturgii, 

— Będzie to dramat psycholo- 
giczny — zaczyna Zarzycki —- 
dramat człowieka, który stał się 
niepotrzebny. „Niepotrzebni mo- 
gą odejść" — gdyby tego tytu- 
łu już znacznie wcześniej nie 
wykorzystano, nadawałby się on 
doskonale do naszego filmu. Bo- 
hater walczy o utrzymanie swe- 
go indywidualnego gospodarstwa, 
którego sam nie podoła upra- 
wiać. Walczy niejako z koniecz- 
nością dziejową, z ekonomicz- 
nym rozwojem. Walka ta jest 
oczywiście beznadziejna. Czter- 
dziestohektarowa indywidualna 

larka jest na pewno ja- 
kimś ekonomicznym przeżyt- 
kiem w naszych warunkach. 
Bohatera filmu mikt nie prze- 
śladuje, nikt z nim nie prowa- 
dzi wojny, nie jest on trakto- 
wany jako wróg-kułak.. Sz 
ka on nawet pomocy w partii 
Ale tam mu mówią: „Cóż ci 
możemy pomóc? Ludzie od cie- 
bie uciekają do spółdzielni? No 
dobrze, ale czy możemy ich zmu-. 
sić, by pracowali u ciebie, skoro 
wolą pracować w spółdzielni?" 


— Panuje powszechne przeko- 
nanie, że film wiejski jest bar- 
dzo trudny, że jakoś nie umiemy 
dostrzec prawdziwych  konflik- 
tów naszej wsi, a jeżeli nawet 
je dostrzegamy—nie umiemy ich 
opowiedzieć językiem filmowym. 
Z tego co pan mówił o sce- 
nariuszu, wydaje mi się, że „Zie- 
mia" poza trudną tematyką na- 
stręcza dodatkowe trudności... 


— Myśli pan zapewne o roli 
głównego bohatera — przerywa 
Zarzycki, — Tak, to niełatwa 
sprawa. „Ziemia* to film opar- 
ty na jednej roli. Główny boha- 
ter, ów bogaty wieśniak, wal- 
czy przecież z chłopskim upo- 
rem: przeciwko siłom, wobec któ- 
rych sam jest jakimś pyłkiem. 
Aktor, który będzie odtwarzać 
tę rolę, musi ukazać całą trage- 
dię, rozterkę i wewnętrzny dra- 
mat tego człowieka, tego — w 
naszych warunkach ekonomicz- 


*llm pt. „Ziemia” reżyseruje Jerzy Has. Będzie to jego debiut w flimie fa- 
bularnym. Na zdjęciu — reżyser filmu 1 aktorka Teatru Wojska Polskiego 
w Warszawie Katarzyna Żbikowska — w czasie przygotowań do próbnych zdjęć 


Za chwilę „operacji* próbnych zajęć podda się Halina Przybylska, aktorka 
Państwowego Teatru w Lublinie. Asystent operatora Tadeusz Jakuczyn usta- 
la najkorzystniejszą odległość od kamery, a reż. Has czeka, by zacząć zdjęcia 

(Fot. Henryk Depczuki 
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nych — „niepotrzebnego czło- 


—. „Niepotrzebny człowiek”... 
"To mi przypomniało Emila Jan- 
ningsa. To rola przecież jak wy- 
marzona dla niego. U 

Zarzycki uśmiecha się i po 
chwili mówi w zamyśleniu: 

— Tak, proszę pana, główny 
bohater „Ziemi* to rola istot- 
nie na miarę Janningsa.. Dra- 
mat bohatera powinien być od 
strony ludzkiej zrozumiały dla 
każdego. 

— Kto jest upatrzony na tę 
rolę? — pytam. 

— Ba! 

Ten wykrzyknik mówi wszyst- 
ko: sprawa istotnie trudna. Poza 
warunkami zewnętrznymi chodzi 
jeszcze o „drobnostkę* — o wiel- 
ki talent. 


O SPRAWACH ŁATWIEJSZYCH 


Ale za to pod względem tech- 
_nicznym realizacja „Ziemi* nie 
nastręcza specjałnych trudności. 

— Akcja filmu toczy się zale- 
dwie na przestrzeni jednego mie- 
siąca, na przedwiośniu — opo- 
wiada Zarzycki. — Bohaterowi 
filmu jeszcze udaje się jakoś 
uprawić ziemię, jeszcze jakoś 
zdołał on zwerbować ludzi do 
pracy u siebie, ale czy mu się 
to uda na przyszły rok — nie 
Film o tym bynaj- 
nie mówi. Otóż jeden 
miesiąc trwania akcji oznacza 
w produkcji filmu jeden mie- 
siąc zdjęć plenerowych. Potem 
zdjęcia w atelier, montaż i — 
jak wszystko dobrze pójdzie — 
w tym roku film gotowy. 3 

— Wróćmy jeszcze do scena- 
riusza. O ile wiem, pomysł jest 
oryginalny, nowela była pisana 
od razu z myślą o filmie. Jak 
się narodził ten scenariusz? — 
pytam Zarzyckiego. 

— Materiałem, na którym z0- 
stał oparty scenariusz, był cykl 
reportaży wiejskich. Ścibor-Ryl- 
ska pisała je dla „Sztandaru 
Młodych". Konflikt jest auten- 
tyczny. Autorka zapewne zna 
swego bohatera. Być może na 
jego scenariuszową postać złoży- 
ło się nawet kilku takich ludzi, 
kilku takich wieśniaków. 


PRZYPADEK ZDECYDOWAŁ 


Rozmawiać z kierownikiem ze- 
społu twórczego i nie zapytać 
go, co sądzi o zespołach w ogóle 
— to byłoby wyjątkowym zmar- 
nowaniem okazji. 

— Nasze zespoły — mówi Za- 
1zycki w odpowiedzi na moje 
pytanie — wbrew temu, co sie 
tu i ówdzie słyszy o jakimś „do- 
borze naturalnym", dobrały się 
raczej przypadkowo. Oczywi 
z czasem muszą one ulec jakie- 
muś przetasowaniu, ale to jest 
możliwe dopiero po pewnym o- 
kresie wspólnej pracy, wzajem- 
nym dokładnym poznaniu się, 
po wspólnych sukcesach i wspól- 
nych porażkach. 

— Łatwo się domyśleć, że po- 

wstanie zespołów nie poszło zu- 

pełnie gładko. Wyzwolenie się 
spod przerostów machiny admi- 
nistracyjnej, choćby była ona 
najżyczliwsza, zawsze napotyka 
opory. Czy pana zdaniem zosta- 
ły one całkowicie pokonane? Czy 
obecnie można już mówić o 
bezwzględnej  odpowiedzialności 
twórców za ich film? . 

— Myślę, że tak. Chociaż za- 
pewne wiele wody upłynie w Wi- 
ile, zanim się wszyscy z tym po- 
godzą, a sami twórcy w pełni to 
sobie uświadomią. 

k Rozmawiał 
CZESŁAW MICHALSKI 


Młody aktor radziecki Leonid Charitonow, którego poznaliśmy przed dwoma laty w fllmie „Płomienne 


serca*, z humorem 1 liryzmem odtworzył postać szeregowca Browkina w 


| 


nowej komedii "radzieckiej 


SZEREGOWIEC 


BROWRIN 


najmu Filmów nie przetłumaczyli ty- 

tułu tej radzieckiej komedii na wła- 
sną modłę! Przecież aż się prosiło, by film 
przechrzcić na — dajmy na to — „Czaro- 
dziejską harmonię*. Harmonia jest tu bo- 
wiem nie tylko zasadniczym rekwizytem 
grającym, ale bohaterem drugim co do wa- 
żności po szeregowcu Browkinie, pomaga 
mu ona w decydujący sposób pozbyć się 
miana kołchozowego ofermy... 

Mniejsza zresztą o tytuł, jaki by nie 
był — kryje się za nim naprawdę wesoła 
i przyjemna komedia o perypetiach wiej- 
skiego niedorajdy, który dopiero w wojsku 
zdobywa szlify faceta z głową na karku. 

Ten film, zrealizowany przez Iwana bu- 
kińskiego według scenariusza Georgija Mdi- 
vaniego, nie sięga po laury klasycznych ko- 
medii radzieckich i do historii nie przejdzie. 
Ale jest właśnie tym, czego nam na codzień 
potrzeba w zakresie filmowej komedii. I udo- 
wadnia, że wesoły współczesny film wcale 
nie jest tak trudno zrobić, jak to nam 
przez lata wmawiali posępni teoretycy i po- 
ważni praktycy od wesołych spraw. 

Rzecz w tym, że komedia wcale nie musi 
załatwiać podstawowych i niepodstawowych 
problemów socjalistycznego budownictwa. Że 
jeżeli rozgrywa się w kołchozie, to można 
w niej nie poruszać spraw: wydajności z he- 
ktara, podorywek, zabezpieczenia ozimin, 
współzawodnictwa, przodownictwa, działek 
przyzagrodowych, ' mechanizacji, spekulacji, 
knowań wrogów klasowych itd; itd. — ale 
zająć się np. zwykłymi, przeciętnymi i mniej 
lub więcej pozytywnymi ludźmi, spośród 
których na głównego bohatera wybierzemy 
najgorszego — zdawałoby się — ofermę 
(„.. czy to aby typowe?!...*), wszystkich zaś 
pozostałych z przewodniczącym kołchozu na 
czele pokażemy jako śmieszne lub przynaj- 
mniej zabawne typy. I że obrazu życia tych 
ludzi nie będziemy „w imię lepszej przy- 
szłości* lakierować (vide: „Irena, do do- 
mu!*), tylko skwapliwie wyłowimy zeń to, 
z czego można się całą gębą pośmiać lub 
też bezlitośnie wyśmiać. 


A ż dziw bierze, że poeci z Centrali Wy- 


Poza tym potrzebne są gagi. To naprawdę 
śmieszne, jak pechowy Browkin pakuje no- 
wiutką ciężarówkę z mostu do wody i jak 
tępy milicjant z sanitariuszką i przewodni- 
czącym kołchozu. biegają po brzegu, by mu 
udzielić pierwszej pomocy, a Browkin kryje 
się w krzakach. Kiedyż to u nas pojawi się 
na ekranie Śmieszny milicjant? Kiedy na- 
reszcie zaczniemy eksploatować przebogate 

ludowego humoru! 

A przy tym wszystkim film pokazuje 
sprawy jak najbardziej typowe, a nawet — 
narodowe. Typowe jest to, że ludowe woj- 
sko robi z zahukanego niedołęgi młodzieńca 
z głową na karku i że ta przemiana nie 
idzie gładko, nawet gdy bohater dobrze gra 
na harmonii. 

Na motywie owej przemiany film się jed- 
nak potyka: sprowadza ją do rozmów „po 
duszam* z przełożonymi, zamiast rozegrać 
sprawę  sytuacyjnie, „gagowo”, Pierwsza, 
kołchozowa część filmu jest w ogóle dużo 
lepsza od drugiej, koszarowej. 

Ale znów harmonia to kwintesencja ro- 
syjskiego folkloru, siedzi. w filmie znako- 
micie i gra na całego, trochę nawet za bar- 
dzo zrobiono z miej deus ex machina — 
chociaż radzieccy widzowie na pewno tego 
nie powiedzą, młodzian z harmonią, mimo 
że oferma, to przecież swojak i w życiu nie 
ma.prawa zginąć. 

Jest w filmie scena komsomolskiego ze- 
brania, też zabawna, bo główny bohater ze- 
brania, Browkin, ma już wszystkiego dosyć 
i nawet nie chce mu się zabierać głosu. 

Znaczną część sukcesu filmu przypisać 
trzeba grze Leonida Charitonowa (znamy 
go z „Płomiennych serc"), -który jest na- 
prawdę doskonały. Jego pechowiec Browkin 
jest i śmieszny, i sympatyczny, i liryczny, 
i — pozytywny. 

Dlatego też wart był bardziej urodziwej © 
dziewczyny niż ta, którą z gromady koł- 
chozowych piękności kazał mu wybrać re- 
żyser. Ś 


JAN ŁĘCZYCA 


Napisał BOLESŁAW MICHAŁEK 


ojawienie się na naszych ekranach 
dwóch filmów japońskich „A jed- 
mak żyjemy” 1 „Dzieci Hiroszimy* 
wymaga komentarza, a może wręcz 
pewnej rekłamy. Filmom tym nie 
wróżę bowiem wielkiego powodzenia. Są one 
surowe, szorstkie, „nieładne”; nie mają w 
aobie nic z kokieterii właściwej większości 
filmów europejskich znajdujących powodze- 
nie u widzów. Są to przy tym filmy, mówią- 
«e prawdę aż do granic wytrzymałości, fil- 
my patetyczne, a przy tym ciepłe, dyskretne 
1 bezpośrednie. 


ilm „A jednak żyjemy* powstał w drodze 

subskrypcji rozpisanej między widzami. 
Tą drogą, z pomocą maleńkich wkładów, 
zebrano potrzebną sumę 12 milionów jenów. 
Pod kierownictwem reżysera Tadaszi Imai 
powstał film, który chronologicznie jest jed- 
nym z pierwszych filmów neorealizmu ja- 
pońskiego. Rychło zyskał on ogromie po- 
wodżenie w Japonii i na całym Świecie, 

Film opowiada historię japońskiego bezro- 
botnego, Mori, błąkającego się po mieście 
w poszukiwaniu zarobku. Kolejne próby za- 
wodzą; Mori ucieka się do kradzieży. Przy- 
łapany, uchodzi w ostatniej chwili. Historia 
kończy się w miejscu, w którym się zaczęła. 
jej optymistyczny sens zawarty jest w ty- 
tule, 


8 


my młoda nauczycielka. 


szkoły japoński: 
filmowej dziel 


która 


Jak z tego wynika, film oparty jest na 
zasadzie ukazywania „kawałka życia* w je- 
go codziennym wyglądzie, bez rozbudowanej 
fabuły, bez wyraźnej intrygi, Jest to zatem 
iorma zbliżona nieco do reportażu: obraz 
powstaje nie w drodze piętrzenia sytuacji 
i wiązania ich w logiczną przejrzystą całość, 
tylko w drodze wnikliwego obserwowania 
wybranego bohatera i środowiska, w którym 
się on obraca. Dlatego też film rozegrany 
jest niemal w całości w plenerze i obfituje 
w liczne sytuacje, których sens polega jedy- 
nie na charakteryzowaniu środowiska, a nie— 
jak w klasycznych formach filmu fabular- 
nego — na miarowym rozwijaniu akcji. 

Mówi się często, że film ten jest wzoro- 
wany na włoskich filmach neorealistycz- 
nych, a szczególnie, że istnieją duże podo- 
bieństwa między nim a „Złodziejami rowe- 
rów". Jest w tym wiele prawdy, lecz sprawa 
wymaga zastanowienia, gdyż przejęcie cu- 
dzej metody artystycznej nie przesądza 
jeszcze o wartości filmu. Rozległy pejzaż 
społeczny, który powstał przy użyciu włoskich 
środków, wraz ze wstrząsającym dramatem 
bezrobotnego nie jest przecież włoski, tyl- 
ko japoński. 'W odróżnieniu od innych ten- 
dencji stylistycznych realizm, a w każdym 
razie jego konkretna włoska odmiana, może 
pomieścić różne odłegłe od siebie obrazy 
świata. Dlatego film „A jednak żyjemy”, 
choć nie jest jeszcze dowodem znalezienia 
własnej oryginalnej formy, jest jednak fak- 
tem bardzo doniosłym, bo wyraża prawdy, 
których film japoński dotąd nie wyrażał. 


W kilka lat po wybuchu bomby atomowej przyjeżdża do Hiroszi- 
tu dawnych znajomych... 


Spotyka 


„A jednak żyjemy" — to jeden z pierwszych flimów realistycznej 
rozwinęła się po 
o wielkich walorach 


wojnie, dając sztuce 
ideowych 1 artystycznych 


. 

W roku 1952, a więc w dwa lata po tam- 
rza tym filmie, powstał film „Dzieci Hi- 
roszimy* reżysera Kaneto Szindo, który nie 
waham się nazwać jednym z najwybitniej- 
szych filmów doby powojennej, O dle w fil- 
mie „A jednak żyjemy" widać było wpływy 
obcej dyscypliny artystycznej, o tyle wydaje 
mi się, że w „Dzieciach Hiroszimy" znale- 
ziono własną, w pełni oryginalną formę, 
która zawarła w sobie niezwykle potężny 
ładunek prawdy o świecie. „Dzieci Hiroszi- 
my" to oglądana z dystansu kilku lat opo- 
wieść o tragedii miasta, na które spadła 
pierwsza bomba atomowa. W parę lat po 
katastrofie do Hiroszimy przyjeżdża młoda 
nauczycielka; ogląda miasto, spotyka daw- 
nych znajomych. Powoli maluje się obraz 
tego, co się stało, oraz wszystkich potwor- 
nych konsekwencji katastrofy atomowej. 

Na czym polega oryginalność tego filmu, 
a jednocześnie jego ogromna siła oddzia- 
ływania? U 

Sądzę, że na połączeniu potworności obra- 
zu z opanowaną, dyskretną formą relacjo- 
nowania. Oto scena będąca tego przekony- 
wającym dowodem. Nauczycielka opuszcza 
miasto. Stoi na przystani razem z osiero- 
conym dzieckiem, które zabiera ze sobą. Na- 
raz słychać warkot motoru. Obydwoje spo- 
glądają w górę, a potem spoglądają na 
siebie. Tylko tyle. Siła tej aluzji jest ogrom- 
na. ! Ź 

Krytyk francuski Georges Sadoul napisał 
o filmie: „Ten na pozór banalny spacer jest 
w rzeczywistości zejściem do siódmego krę- 


Wśród spotkanych znaj 
wybuchem starca, który 


Im „A jednak żyjemy 
, który zrozpaczony | 
dek z synkiem (na zdj. 


malego Taro, wnuczka poparzonego 
przed laty służącym u jej rodziców 


wiada o tragicznym losie bezrobotne- 
uje się popełnić samobójstwo. 'Wypa- 
mu podjąć na nowo walkę o byt... 


podróżą do kresu okropności"... 
ytanie, skąd bierze się w tym 
tnym filmie tyle siły, oskarży- 


tku filmu, kiedy dziewczyna stoi 
zami domu swych rodziców, wi- 
kranie krótką retrospekcję: chwi- 
buchu bomby, potworny pożar. 
+ powyginane ciała ludzkie, czoł- 
dzieci.. Obraz ten szybko się 
czyna się spokojna, jednostajna 
dziewczyny po mieście. Ale. kró- 
awka jest jakby uchyleniem na 
zwi do miejsca kaźni. Drzwi na- 
ostają zamknięte, i tylko z dy- 
voli, szeptem opowiada film o 
za drzwiami dzieje, 
japońskich form narracji ani 
„ Domyślam się jednak, że w tej 
oszczędnej formule artystycznej. 
ji i opanowaniu przy opisie naj- 
ych scen kryje się jakaś naro- 
stylu. 


tek produkowanych filmów ja- 
h omawiane dwa filmy nie dają 
dnego pojęcia o tym, co się 
inematografii japońskiej. 


najdonioślejszym dla kinema- 
ońskiej — w krystalizowaniu się 


ssiągnął już swą dojrzałość. 


Nauczycielka zabiera ze sobą malego sierotę. Odpłynie z nim z Hiroszimy, 


lynić 
wspomnień o koszmarze atomowej katastrofy. (Powyżej i z lewej u 6 


tóry: 


fragmenty filmu 


„Dzieci 


by zapewnić chłopcu nowe życie, z dala ud 


Hiroszimy*) 
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MOJA DROGA 


„DO 
_  HOLLYwOO| 
FIRMA 


o raz pierwszy w życiu 

byłam w teatrze mając 

dziesięć lat, po raz drugi 
— mając dwanaście. Wtedy wła- 
śnie postanowiłam zostać aktor- 
ką. I od tego czasu zaczęłam 
walczyć o role dła siebie w... 
szkolnych przedstawieniach. 

Pewnego dnia zdobyłam się 
na odwagę i wyznałam matce, 
że marzę o scenie. 

— Czy chcesz zostać baletni- 
cą? — zapytała matka bardzo 
życzliwym tonem, którego zu- 
pełnie się nie spodziewałam. 

Do dzisiejszego dnia nie mam 
pojęcia, dlaczego wtedy skinę- 
łam potwierdzająco głową, cho- 
ciaż bynajmniej nie o balecie 
myślałam, lecz o' dramacie. 

Matka zapisała mnie do szkoły 
baletowej w New Hampshire, 
prowadzonej przez hinduską tan- 
cerkę Roshaharę. Jako jej ńczen- 
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BETTE 


120 


Pp 


nica wystąpiłam po raz pierwszy 
w życiu na prawdziwej scenie w 
balecie w Szekspirowskiej sztu- 
ce „Sen nocy letniej", Było to 
23 lipca 1925 roku. Tej daty nie 
zapomnę nigdy w życiu i wątpię, 
czy jest na świecie aktor, który 
nie pamięta dnia swego pierw- 
szego występu. Jeżeli nawet bę- 
dzie wam mówić, że zapomniał, 
że było to tak dawno, że prze- 
cież nie zanotował tej daty — 
nie, wierzcie mu! Pamięta na 
pewno. 


MOJA PIERWSZA PORAŻKA 


Tańczyłam chętnie, ale przecież 
ani na chwilę nie zapomniałam 
o dramacie. Każdą wolną chwilę 
czasu spędzałam czytając wszyst- 
kie sztuki sceniczne, jakie mi 
wpadły w ręce. Oczywiście w 


każdej sztuce szukałam przede 
wszystkim roli dła siebie. Czyta- 
łam również wiele poezji i bar- 
dzo lubiłam głośno deklamować 
wiersze. Niestety, rzadko mnie o 
to proszono. Właściwie jedynym 
słuchaczem moich deklamacji był 
pastor Charles W. White, przy- 
jaciel naszej rodziny, którego 
jedriak zawsze podejrzewałam, że 
zapada w błogą drzemkę w 
czasie mych popisów deklamator- 
skich. da 

Kiedy skończyłam szkołę śre- 
dnią, przyznałam się matce, że 
myślę o karierze artystki dra- 
matycznej. 

— Więc nie chcesz już. tań- 
czyć? — zdziwiła się matka. 

— Właściwie nigdy nie chcia- 
łam — odrzekłam i rozpłakałam 
się, nie wiedzieć czemu. 

Wkrótce matka zabrała mnie 
do Nowego Jorku. Wprost. ze 


stacji kolejowej pojechałyśmy do 


Ewy Le Gallienne. Znana ta ak-- 


torka prowadziła wówczas szko- 
łę dramatyczną i jej sława ja- 
ko pedagoga była. głośna w ca- 
łych Stanach. Matka miała na- 
dzieję, że' pani Le Gallienne 
przyjmie mnie na naukę, co by- 
łoby niejako oficjalnym uzna- 
niem moich talentów aktorskich. 

Ta wizyta u Ewy Le Gallien- 
ne skończyła się jednak moją 
porażką. 

Kiedy weszłyśmy z matką do 
pokoju znakomitej aktorki, spoj- 
rzała ona na mnie podejrzliwie 
i rzuciła krótkie pytanie w mo- 
ją stronę: 5 

— Ciągnie cię scena? 

Nie zdążyłam odpowiedzieć, bo 
pani Le Gallienne wstała zza 
biurka, wzięła z małego stoliczka 
kilka kartek papieru, na których 
były rozpisane jakieś role, i 
wtykając mi je do ręki powie- 
działa: 

— Wyobraź sobie, że jesteś sta- 
rą babcią, że masz siedemdziesiąt 
lat i rozmawiasz ze swoim wnu-. 
kiem, który przyjechał cię od- 
wiedzić. O, tu się zaczyna pierw- 
sza kwestia.. Od tego miejsca 
czytaj rolę. 

Nie pamiętam, jak czytałam i 
nie pamiętam, co czytałam. Pa- 
miętam tylko to, że w pewnym 
momencie pani Le Gallienne za- 
brała mi tekst, pogłaskała mnie 
po głowie i zwróciła się do 
matki: 

— Bardzo mi przykro, ale ta 
mała nie ma za grosz talentu. 
Miła dziewczyna, jednak aktorką 
nigdy nie będzie. 


JESZCZE JEDNA PRÓBA 


Innego zdania był pastor Whi- 
te, któremu po powrocie do do- 
mu matka dokładnie opowiedzia- 
ła przebieg wizyty u Le Ga- 
llienne. 

— Zapewniam panią, że jeszcze 
żadnej matki nie namawiałem, 
by kształciła swą córkę. na ak- 
torkę — powiedział — ale jestem 
pewien, że Bette ma talent. 

Wielokrotnie zastanawiałam się 


„ w późniejszych latach, jak to się 


stało, że moja matka, inteligen- 
tna przecież kobieta, zaufała w 
sprawach sztuki bardziej autory- 
tetowi prowincjonalnego pastora, 
niż opinii znakomitej aktorki. 
A może i ona wierzyła, że mam 
odrobinę talentu? Nigdy mi o 
tym nie mówiła. 

Chociaż opinia pastora Whiie'a 
0 moim talencie aktorskim spra- 
wiła mi wiele przyjemności i by- 
łam skłonna uważać go nie tylko 
za najmądrzejszęgo człowieka na 
świecie, ale i za wyrocznię w 
sprawach sztuki, to jednak sło- 
wa pani Le Gallienne utkwiły 
mi głęboko w pamięci. Szczerze 
mówiąc — byłam złamana. Ży- 
cie straciło dla mnie urok, zmi= 
zerniałam i zbrzydłam, po no- 
cach płakałam. 

Pewnego dnia matka powie- 
działa: 
= — Spróbujemy jeszcze raz, Ju- 
tro jedziemy do Nowego Jorku 
i porozmawiamy z panem An- 
dersonem. 

John Murray Anderson prowa- 
dził w Nowym Jorku szkołę dra- 
matyczną, podobnie jak Ewa Le 
Galienne. Nie był wprawdzie 
tak sławny jak jego „konkurent. 
ka", ale w nowojorskim świecie 
teatralnym miał opinię sumien- 
nego nauczyciela rzemiosła nk- 
torskiego. 

Anderson przyjął mnie na kurs 
bez żadnego egzaminu, po krót- 
kiej tylko i bardzo miłej roz- 
mowie. 

Wiele mu zawdzięczam, bo is- 
totnie nauczył mnie zawodu. 


— Pamiętaj, Bette mówił 
przy każdej okazji — że dobra 
wymowa to jedna z najważniej- 
szych umiejętności aktorskich. 
Naszym aktorom tylko się wy- 
daje, że mówią po angielsku. W 
rzeczywistości ich. język mało 
ma wspólnego z angielszczyzną: 
Musisz wyplenić ze swego języka 


wszystkie regionalizmy, tak by: - 


nikt nie mógł poznać, czy pocho- 
dzisz z Północy czy z Południa, 
z Waszyngtonu czy z San Fran- 
cist 


00. 
Pracowałam wiele nad. języ- 
kiem i osiągnęłam po pewnym 
czasie umiejęttiość posługiwania 
się zarówno czystą angielszczyz- 
ną bez żadnego regionalnego ak- 
centu, jak i umiejętność naśla- 
dowania wszystkich niemal pro- 
wincjonalnych odcieni i gwar ję- 
zykowych. Temu, być może, rów- 
nież zawdzięczam moje pierwsze 
sukcesy w filmie dźwiękowym. 


NARESZCIE JESTEM 


AKTORKĄ! 
Gdy skończyłam szkołę An- 
dersona, . postarał się on dla 


mnie o pracę w teatrze George'a 
Zuckora w Rochester. Grywa- 
łam tam „pierwsze naiwne", ale 
po jednym sezonie wylano mnie 
z teatru bez słowa. Dopiero póź- 
niej dowiedziałam się, że „pierw- 
sze naiwne" w mniejszych tea- 
trach musiały w owym czasie 
nie tylko grać na scenie, lecz 
również bywać na_ przyjęciach, 
przyjmować zaproszenia do noc- 
nych lokali, słowem — prowa- 
dzić bujne życie towarzyskie. Ja 
natomiast co wieczór wychodzi- 
łam z teatru w towarzystwie... 
matki. si 


'W Nowym Jorku nie mogłam 
się nigdzie zaangażować i musia- 
łam przyjąć pracę inspicjenta w 
pewnym teatrze w Massachu- 
setts. Był to rok 1928. Ale pod 
koniec tego roku zaproponowano 
mi nieoczekiwanie rolę w jakiejś 
komedii. Oczywiście radośnie 
przyjęłam propozycję. 

Miałam bardzo przychylne re- 
cenzje i co wieczór zbierałam 
sporo braw. Toteż kiedy na wio- 
snę 1929 roku teatr zamierzał 
wystawić „Dziką kaczkę" Ibse- 
na — za kulisami zaczęto głośno 
mówić o mnie jako o kandydat- 
ce na odtwórczynię głównej roli 
kobiecej. | 

Dostałam rzeczywiście tę rolę i 
recenzenci znów mnie pochwalili. 
Szczególnie jedna recenzja spra- 
wiła mi wiele satysfakcji. Znany 
i ceniony krytyk John J. Daly 
napisał o mnie: 

„Ta młoda aktorka jest inteli- 
gentną i miłą osobą, a jej sposób 
gry przypomina Ewę Le Gallien- 
ne w najlepszych rolach". 

Bardzo wątpię, czy pani Le 
Gallienne skojarzyła mnie z ową 
przerażoną dziewczyną, której 
nie wróżyła kariery aktorskiej. 


NA BROADWAYU 


W listopadzie 1929 roku za- 
proponowano mi główną rolę w 
sztuce  „Stłuczone naczynia” 
(„Broken 'Dishes"), którą wysta- 
wiał jeden z teatrów na Broad- 
wayu. » 

Broadway! Marzenie każdego 
aktora. Myślałąm,że zwariuję ze 
szczęścia. Nie warto chyba roz- 
wodzić się, jak strasznie się ba- 
łam tej roli. 

Ale i tym razem krytycy od- 
nieśli się do mnie życzliwie. 

Po dwustu bez mała przedsta- 
wieniach podpisałam kontrakt na 
nową sztukę pt. „Południe — 
godne zaufania" („Solid South*), 
w której miałam grać razem z 
wielkim Richardem Bennetem. 


Pierwsze jego słowa, gdy mu się 
przedstawiłam, były takie: - 

— Przypominasz mi moją cór- 
kę Konstancję. Masz wielkie nie- 
bieskie oczy i zdaje ci się, że je- 
steś aktorką, 

Richard Bennet był z pewno- 
ścią wielkim aktorem, ale na sce- 
nie żachowywał się: czasem 
kropnie. . sk $ 

Pewnego razu inspicjent za- 
pomniał włożyć do pudełka 'cy- 
gara, po które w. sztuce sięgał 
Bennet. Zauważyłam to w chwi- 
M, gdy Bennet otworzył: pudeł- 
ko, i natychmiast sobie: uprzy- 
tomniłam, że muszę opuścić na- 
etępną kwestię (łączyła się ona 
bowiem z tym nieszczęsnym cy- 
garem). i jakoś „podhaftować” 
tekst. Już otworzyłam usta, by 
to zrobić, gdy Beńnet zwracając 
się w stronę kulis huknął swym 
tubalnym głosem: 

— Inspicjent! Co za porządki 
w tym teatrze! Dlaczego nie ma 
dla mnie cygara? 

Innym znów razem, gdy na wi- 
downi parę osób zaczęło kaszłeć 
— Bennet zbliżył się: do rampy 
i zwracając się, do publiczności 
powiedział: £ 

— No, dobrze, dobrze... Niech 
się wszyscy wykaszlą i będzie- 
my grać dalej. *) 

Serce mi przestawało bić. w 
takich chwilach i często niewiele 
brakowało, bym przy podniesio- 
nej kurtynie uciekła ze sceny. 


JADĘ NA PRÓBNE ZDJĘCIA 


Kiedy sztuka zeszła z afisza 
zaczęłam się rozglądać za jakąś 
inną rolą dla siebie. Wtedy wła- 
śnie zaproponowano mi, bym 
przyjechała na próbne zdjęcia do 
Hollywood. 

Były to czasy, kiedy film 
dźwiękowy zwyciężył na całej 


*) Podobną anegdotę opowiadają o 
naszym znakomitym aktorze Kazimie- 
rzu Kamińskim. Gdy w czasie przed- 
stawienia publiczność na sali zaczęła 
kaszieć — Kamiński przerwał swój 
monolog 1 zwrócił się do widowni: 
„Proszę państwa, jak się ma koklusz 
— to lepiej siedzieć w domu, a nie 
przychodzić do teatru". 


Bette Davis jako bohaterka sztuki teatralnej „Stluczone naczy- 
nła" wraz ze swym partnerem Donaldem Meckiem. „Stłuczone | 
naczynia” cieszyły się wielkim powodzeniem na Broadwayu | 


Pierwsza fotografia Bette Dav's_w 
Hollywood, wykonana w 1930 r. Bette 
miała wtedy dwadzieścia dwa lata 


linii i producenci gorączkowo. 
szukali aktorów, obdarzonych 
nienaganną dykcją i mówiących 
czystą angielszczyżną, bez -ak- 
centów regionalnych. To wła- 
śnie w krótkim czasie utorowało 
drogę do filmu takim aktorom, 
jak:-Clark Gable, Spencer Tra- 
cy, Ginger Rogers, Franchot To- 
ne, George Brent i innym. 

Podobno kiedy Samuel Gold- 
wyn zobaczył moje próbne zdję- 
cia, złapał się za głowę i jęknął: 

— Skąd wzięliście to okropne 
stworzenie? 

Przypomniałam mu to w jede- 
naście lat później, kiedy mi pro- 
ponował główną rolę w filmie 
w„Lisiątka" („The Little Foxes*). 

Okazało się jednak, że nie 
przyjechałam «wtedy na próżno 
do Hollywood. Wytwórnia „Uni- 
versal Picture" _ poszukiwała 
właśnie aktorki w moim typie 
i była mniej wymagająca niż 
Goldwyn. Podpisałam więc dłu- 
goterminowy kontrakt i tak za- 
częło się. Miałam wtedy 22 lata. 

Następny - fragment pamiętników 
Bette Davis zamieścimy za tydzień 


z 7 
4, 
e. BLA, 


> 


AKTORSKI 
DOROBEK 
25 LAT 
PRACY W FILMIE 

"(Ciąg dalszy) +) 


„MGŁA NAD SAN FRAN- 
€I8CO" („Fo£ over Fris- 
william ' Dieterie, 


21 


MARGARET LINDSAY | LY- 
LE TALBOT. 


22 „LUDZKA „ NIEWOLĄŁ 
(„Of Human Bondage), 
reż. John Cromwell, 194 r. 

Świetna kreacja Rette Da- 


WARD I KAY JOHNSON. 


23 PANI DOMU* („House 
witeń), reż. Alred E. 
Green, 1834 r. 

Stablutki film, w którym Da- 
vis bezskutecznie  uwodziła 
męża swojej przyjaciólki, Uwo- 
dzonego grał GEORGE BRENT, 
przyjaciółkę — ANN DVO- 
RAK. 

24 ;MIASTO GRANICZNE: 
(„Bordertown*), reż. Ar- 
chie Dinyo, 1935 r. 

"Typowy hollywoodzki kicz. 
Bette Davis zablja swego mę- 
ża, lecz mimo to nie zdobywa 
miłości PAULA MUNI. Poza 
tymi dwojgiem grali: EUGEN 
PALLETTE | MARGARET 
LINDSAY, 


25 „DZIEWCZYNA Z DZIE. 
BIĄTEJ ULICY" („The 
Glri from Tenth Avenue"), 
reż. Alfred E. Green, 1935 F. 

Jeszcze jeden klcz. Davis 
grała prostą dziewczynę, któ- 
ra poślubia zlotego młodzlana. 
Poza nią występowali: COLIN 
CLIVE, ALISON" SKIPWORTH 
1 TAN HUNTER, 


26 -;5OBIETA, KTORA RE- 
DAGUJE PIERWSZĄ 
STRONĘ" („Front Page Wo- 
man), reż. Michael Curtiż, 
1835 r. 

W tym flimie Bette Davis 
przez dwie godziny usiłuje do- 
wleść, że koblety mogą w 
dziennikarstwie pełnić najod- 
powiedzialniejsze funkcje. Nle 
dają się przekonać: GEORGE 
BRENT, ROSCOE KARNS | 
WINI SHOW. 


27 ;SPECJALNY 
"(„Special Agent"), 
wilitam Keighiey, 1935 r. 
Sam tytuł mówi o filmie — 
semsacja, ale siablutka. Bette 
Davis miała tu następujących 
partnerów: GEORGE BRENT, 
RICARDO CORTEZ i JACK 
LaRUE. 
28 KUSICIELKA* „Dan. 
gerous«), reż. Alfred E. 
Green, 1935 r. Ę 
Za rolę aktorki, nałogowej 
alkonoliczki, którą znakomicie 
Bette Davis grała w tym fll- 
mie — przyznano jej po raz 
pierwszy „Oskara«. Partnera- 
mi Davis" byli: FRANCHOT 
TONE, MARGARETE LIND- 
SAY i ALISON SKIPWORTH. 


29 ;SKAMIENIAŁY  LAs= 
(„The Petritled Forest"), 
reż. Archie Mayo, 1816 r. 
Ciekawy, psychologiczny tilm 
kryminalny, adaptacja znanej 
sztuki. Rette Davis znów . w 
tym filmie „grała rolę kelner- 
ki. LESLIE HOWARD grał 
poetę, a HUMPHREY BOGART 


— gangstera. 
30 ;7%0ra STRZAŁA" 
(„The Golden  Arrow*), 
reż. Alired E. Green, 1836" r. 
Seryjna słabizna holiywoodz- 
ka, w której oprócz Bette Da- 
vis występowali: GEORGE 
BRENT, EUGEN PALLETTE 
1 DICK' FORAN. 


AGENT" 
reż. 


*) Pierwsze filmy Bette Da- 
vis oraz poprzednie tragmen- 

jej pamiętnika — patrz 
„Film*nr617. Tytuły flimów, 
które nie: były grane w _Pol- 
sce, podajemy w tłumaczeniu 
z angielskiego. Jeżeli zaś da- 
ny film był wyświetlany u 
nas — podajemy tytuł, pod 
jakim fllm wszedł na polskie 
ekrany. W nawiasach — tytu- 
ły oryginalne. 
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O modyfikację cenzury 
filmów włoskich 


Obradujące w Rzymie nadzwy- 
czajne zebranie oddziału rzym- 
skiego stowarzyszenia filmowców 
włoskich zatwierdziło rezolucję, 
która ma być przedstawiona do 
rozpatrzenia premierowi Segni. 

Rezolucja podkreśla koniecz- 
ność zapewnienia całkowitej swo- 
body wyboru środków artystycz- 
nych w sztuce filmowej, co wa- 
runkuje rozwój i przyszłość wło- 
skiego przemysłu filmowego, oraz 
domaga się w związku z tym 
dalszego zmodyfikowania rządo- 
wego projektu ustawy filmowej, 
szczególnie zaś paragrafów do- 
tyczących cenzury. 


Rezolucja wysuwa następują- 
ce propozycje: 

1) ustanowienie komisji cen- 
zurujących, składających się z 
przedstawicieli filmu, i zniesie- 
nie dotychczasowego  biurokra- 
tycznego charakteru tych ko- 
misji; 

2) uniezależnienie komisji cen- 
zurujących drugiego stopnia (a- 
pelacyjnych) od władzy wyko- 
nawczej | powołanie sędziów; 


3) piśmienna motywacja decy- * 


zji powziętych przez cenzurę, 
komunikowanie tej decyzji stro- 
nom zainteresowanym i udostęp- 
nienie jej opinii publicznej; 


4) wykluczenie wszelkich kro- 
ków dyskryminujących film, o 
ile zezwolono na jego wyświe- 
tlanie; 

5) zniesienie dodatkowej oce- 
ny filmów' przeznaczonych na 
eksport, o dle uzyskały one 
uprzednio zezwolenie na. wy- 
świetlanie; . 

6) ocenianie filmu przez ko- 
misję cenzurującą jedynie z 
punktu widzenia obrazy uczuć 
religijnych i obrazy moralności 
publicznej czy przyzwoitości, 
zgodnie z postanowieniami kon- 
stytucji i kodeksu karnego. 


W zebraniu uczestniczyli nie- 
mal wszyscy znani reżyserzy i 
scenarzyści włoscy, aktorzy fil- 
mowi i producenci oraz wielu 
deputowanych. Przewodniczący 
zebrania, znany krytyk Chiari- 
ni, odczytał listy nadesłane przez 
nieobecnych członków stowarzy- 
szenia. 


W jedenaście lat 
po Hiroszimie 


Przed paroma _ tygodniami 
zmarli w Japonii dwaj aktorzy 
1ilmowi — Yoshito Kiyomi i Ki- 
yoshi Takaguchi. 

Przed jedenastu laty w dniu 
wybuchu bomby atomowej znaj- 
dowali się oni w Hiroszimie i 
zdołali ujść z życiem. Cierpieli 
jednak od tej pory na różne za- 
burzenia organizmu i dolegliwo- 
ści, a ostatnio stan ich uległ 
pogorszeniu i mimo wysiłków 
"lekarzy nie udało się ich ura- 
tować. 

Praca nad filmem dokumen- 
talnym pt. „Dobrze jest żyć" 
(realizowanym przez japoński 
komitet walki o zakaz użycia 
broni atomowej), w którym obaj 
zmarli aktorzy mieli brać udział, 
została przerwana. 
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„STWORZENIE ŚWIATA ż 


Czechosłowacki reżyser Edward Hofman realizuje obecnie średniometrażowy 
jilm kolorowy według cyklu rysunkowego Jeana Ejfela pt. „Stworzenie świa- 


ta". Ten rysunkowy film bi 


jędzie pierwszą częścią tryloyli opowiedzianej ry- 


Jl: 
sunkami przez Ejfela. Na zdjęciu: „wiekopomny”* moment, gdy zabiysło światło 


Za dużo tego dobrego 


'W ogłoszonej w Anglii liście 
filmów przeznaczonych do roz- 
powszechniania w roku 1956 ude- 
rzają następujące dane: na ogól- 
ną ilość 455 filmów — jest 265 
produkcji amerykańskiej, 116 — 
produkcji brytyjskiej, 36 — fran- 
cuskiej, 18 — włoskiej. Inne ki- 
nematografie są reprezentowane 
w ilościach nie przekraczających 
czterech filmów. 

"Ta przewaga filmów amery- 
kańskich stwarza jeszcze jeden 
moment pogmatwania sytuacji 
filmowej w Anglii. Mianowicie 
filmy przeznaczone do rozpo- 
wszechniania w roku 1956 są 
zrealizowane w dziewięciu róż- 
nych technikach filmowych! I 
tak: będzie 103 filmy systemu 
„Cinemasccpe*, 24 — systemu 
„oista-vision", 2 — „camerasco- 
pe", 19 — „superscope”, 4 — „ci- 
nepanoramic", 4 — „hammersco- 
pe", 7 — „metroscope", 4 — „na- 
turama* i reszta systemu do- 


Kolorowy fłlm produkcji węgierskiej o charakterze 
Tabor" reżyserował Laszlo Kalmar według scenariusza Józeja Babay. Opera- 
torem był Janos Badal. Rołę tytułową odtwarza Ferenc Zente, główną rolę 


kobiecą kreuje znana nam z 


filmu 


tychczasowego. Dodajmy, że nie- 
które z tych technik wymagają 
odrębnego urządzenia i wyposa- 
żenia projekcyjnego. 

Wracając jeszcze do przewagi 
filmów amerykańskich na rynku 
angielskim, warto zaznaczyć, że 
najmocniej występuje to w pro- 
gramach telewizyjnych. Według. 
oświadczenia sekretarza stowa- 
rzyszenia autorów telewizyjnych 
Dudleya Lastie: „70 do 80 pro- 
cent filmów fabularnych nada- 


wanych przeż telewizję jest po- 
chodzenia amerykańskiego". 
„Stan ten wywołał poważny 


sprzeciw ze strony autorów i ak- 
torów filmowych i telewizyjnych, 
który wyraził się ostatnio pro- 
testem przygotowanym przez 
przedstawicieli czternastu orga- 
nizacji i związków zawodowych 
zrzeszających pracowników  fil- 
mu i telewizji. Krótko mówiąc, 
stwierdzili on', że „za dużo tego 
dobrego". 


operetkowym pt. „Zak 


„Liliomfi" — Marianne Krenesei 


Wielka premiera 
w Moskwie 


Jak donosi prasa radziecka i 
korcspondenci zagraniczni z Mo- 
skwy — wielkim wydarzeniem 
w świecie filmowym Związku 
Radzieckiego była premiera: fil- 
mu Sergiusza Jutkiewicza „.Otel- 
lo", 

Utalentowany twórca filmowy 
i świetny znawca teatru Jutkie- 
wicz odtworzył na ekranie tra- 


gedię Szekspirowską, opierając 
się na świetnych tradycjach 
teatru Meyerholda i wspania- 


łyca wzorach filmowych Eisen- 
steina. Otella gra Sergiusz Bon- 
darczuk. Muzyka — Chaczatu- 
riana. 

Krytyka i publiczność ocenia- 
ją film bardzo wysoko. 


Krótko o wszystkim 


© W dniach od 9 do 13 kwietnia 
br, wydział prasy UNESCO organi- 
zuje w Paryżu międzynarodową kon- 
Ierencję, poświęconą  zagadnieniora 
pracy dziennikarskiej. Uczestnicy tej 
konferencji, którzy będą reprezento- 
wać przeszło dwadzieścia państw, 
kierownicy dziennikarskich /ośrod: 
ków szkoleniowych zajmą się m. in. 
zagadnieniem organizacji pracy rea- 
lizatorów kronik filmowych. 

© W Moskwie przebywała ostatnio 
delegacja jugosłowiańskiego przemy- 
słu tllmowego. Celem wizyty było 
zapoznanie się z radziecką produk- 
cją fllmową oraz zawarcie układu o 
wzajemnej wymianie £llmów. 

© Znany reżyser czechosłowacki 
Otakar Vavra realizuje obecnie trze- 
cią część trylogii husyckiej pt. „Prze- 
ciwko wszystkim! 
8 Renato Castellani, wybitny rea- 
lizator włoski (twórea „Nadziei za 
dwa grosze”) pracuje nad filmem o 
włoskiej młodzieży akademickiej, 

© w Paryżu powstał nowy klub f1l- 
mowy „Amitić („Przyjażń”). W klu- 
bie tym wyświetlane są dwa razy w 
miesiącu 
nia antyri 
wyńwietlany był film Chaplina z r. 
pt. „Emigrant”. W lutym — fllni 
NRD pt. „Sprawa Bluma". 

© Sztuka popularnej autorki po- 
wieści kryminalnych Agathy Christie 
pt. „Świadek oskarżenia”, która gra- 
na była przez dłuższy czas na sce- 
nach Londynu! New Yorku, zostaje 
obecnie przeniesiona na ekran. P. 
wa do przeróbki  fllmowej zakupił 
impresario amerykański G. Miller. 
© Grupa radzieckich operatorów 
fllmowych z reżyserem P. Karme- 
nem na czele realizuje film <doku- 
mentalny o Indiach, 

© Renć Clement (twórca m. in. 
„Bitwy o szyny”) miał obecnie przy- 
stąpić do nakręcenia wielkiego wo- 
jennego filmu, którego akcja rozgry- 
wa się na Pacyfiku. Strasziwe muso- 
ny i zaburzenia atmosferyczne, panu- 
jące ostatnio na Oceanie Spokojnym. 
uniemożliwiły pracę realizatorską aż 
do jesieni. Na skutek tych przeszkód 
Clement przystępuje do pracy nad 
innym fllmem. Będzie to adaptacj: 
powieści kryminalnej z tzw. „czar- 
nej serii". 

© noger Leenhardt, francuski 
lizator filmów dokumentalnych | fi 
bularnych, ukończył pracę nad kolo- 
rowym filmem pt. „Nasza krew". "Te- 
matem fllmu są sprawy związane 2 
zabiegiem transtuzji krwi. 

© Pierwsze zdjęcia do filmu „Dyl 
Sowizdrzał" rozpocząć się mają pod 
kierunkiem Jorisa Ivensa w końcu 
lutego br. Partnerką Gerarda Phili- 
pe jest Nicole Berger, księcia Albę 
grać będzie Jean Vilar. 

© w tegorocznym międzynarodo- 
wym festiwalu w Cannes,  któregu 
otwarcie nastąpi 10 kwietnia, weźmie 
udział — według ostatnich wiadomości 
— dwadzieścia osiem państw. Na 
marginesie Festiwalu planowane są 
liczne imprezy, m. in. LIL Międzyna- 
rodówy Kongres Szkół Filmowych 4 
wystawa poświęcona filmom rysun- 
kowym. 

© Życie paryskich malarzy z lat 
dwudziestych przedstawione zostanie 
w filmie francuskim reżyserii Maxa 
Ophillsa pt. „Les Montparnos". Bo- 
naterem filmu przedwcześnie 
zmarły wybitny malarz pochodzenia 
włoskiego Módigliani, którego odtwa- 
rza aktor Mel Ferrer. Jego ukocha- 
ną gra Francoise Arnoul. Film Opar- 
tv jest na powieści M. G. Michela. 
/© Michel Simon, wybitny trancu- 
ski aktor charakterystyczny (znany 
nam m. in. z „Uroku szatana”), wy- 
stępuje w filmie produkcji szwedz- 
klej pt. „Dziewczęta szwedzkie w 
Paryżu”. 


' ODPOWIADAMY — 
WYJAŚNIAMY 


1 znów odezwał się... niewin- 

ny. W związku z naszą notat- 
ką „PO co ta zabawa w, ciu- 
clubabkę?", w której krytyko- 
waliśmy brak informacji o re- 
pertuarze kin — ekspozytura 
Centrali Wynajmu Filmów w 
Warszawie wyjaśnia nam, że 
podawanie informacji do prasy 
należy do kompetencji Stolecz- 
nego Zarządu Kin. 
"Wcale w to nie wątpimy, 
tylko żałujemy, iż notatki na- 
szej nie przeczytano właśnie w 
instytucji winnej nam wyjaś- 
nienia. 


A JEDNAK NIE CG MAYLSIAĆ 


- W nocie „Zgaduj - zgadula” 
(Film nr 48 z 1856 r.) krytyk: 
walłśmy nieregularne przyja: 
dy kina ruchomego do wsi 
Dąbrowa w pow. Opoczno. 
Okręgowy Zarząd Kin w Kiel- 
«ach wyjaśnił, że krytyka ta 
nie była całkiem słuszna, Ki- 
no ruchome (Wedlug przysła- 
nego nam wykazu) odwiedziło 
Dąbrowę w ciągu | ubiegłego 
ivku 10 razy (raz w miesiącu 
z wyjątkiem czerwca | paźe 
dziernika). 

Dziękujemy Okręgowemu Za- 
rządowi Kin za wyjaśnienie i 
w imieniu widzów w Dąbro- 
Wie prosimy, by Kino do Dą- 
browy przyjeżdżało w każdym 
miesiącu, 


FILM" ZNALAZŁ. SIĘ, 
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W nerze 40 „Fiłmu* z ubieg- 
łego roku interwentowaliśiny w 
sprawie niedoręczenia jedne- 
mu z naszych czytelników 
dwóch numerów pisma. Obec- 
nie otrzymaliśmy zawiadomie- 
nie z Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności w Olsztynie, że U- 
rząd Pocztowy w Karczmisku 
koło Piszu doręczył ob. Józe- 
towi Nowickiemu 23 numer 
„Filmu” i zwrócił mu należ- 
ność za zaginiony 16 numer. 

Mnterwencja nasza poskutko- 
wała — żałujemy tylko, że ob. 
Nowicki talk długo musiał cze- 
kać na załatwienie sprawy, no 
j szkoda, że 16 numer jednak 
się nie znalazł, 


a długo przed. Rokiem Mickie- 

wiczowskim czytelnicy i kores- 

pondenci „Filmu* wypowiadali 
się w swoich listach na temat możli- 
wości stworzenia filmu o Mickiewi- 
czu — biograficznego, opartego na do- 
kumentach łub też fabularnego. Były 
-igkże propozycje adaptacji jednego z 
Mickiewiczowskich utworów. 

Ucięszył nas fakt, że po ankiecie za- 
mieszczonej na ten temat w tygodni- 
ku „Film*, obok licznych głosów czy- 
telników, głos zabrała grupa młodzie- 
ży szkolnej (VII kla- 
sa), młodzieży, która 
właśnie świeżo ze- 
tknęła się z poezją 
Mickiewicza.  Dzie- 
więtnaście listów z 
jednej klasy — wszy- 
stkie na jeden te- 
mat — o konieczno- 
ści stworzenia filmu 
według „Pana Ta- 
deusza”. 

Czytamy pierwszy 
list, drugi, trzeci, 
dziesiąty, piętnasty. 
Są one do siebie po- 
dobne jak paciorki 
nanizane na jeden 
sznurek. Te _ dzieci, 
a właściwie podra- 
stająca młodzież, pi- 
szą jedynie i dosło- 
wnie to, czego ich 
nauczyli w szkole. 
W każdym z listów 
mowa jest o tym, że 
w epilogu „Pana Ta- 
deusza* Mickiewicz 
wyraził życzenie, „a- 
by te księgi zbłądzi- 
ły pod strzechy”, że 
gdy film według „Pa- 
na Tadeusza" pojawi się na ekra- 


nie — a takim właśnie pragnieniom 
dają wyraz autorzy listów do. re- 
dakcji „Filmu* — to życzenie Mic- 


kiewicza spełni się i film obejrzą 
nawet ci, którzy nie umieją czytać. 
W Polsce — jak pisze każdy z ucz- 
niów — było przed wojną wielu anal- 
Tabetów, a i dziś można znaleźć jesz- 
cze takich, którzy nie umieją czytać 
i pisać. 1 

Niektóre z tych listów, najwidocz- 
niej pisane przez pilniejszych ucz- 
niów, odznaczają się poprawniejszym 
stylem 1 ortografią, podczas gdy inne 
pełne są błędów ortograficznych, gra- 
matycznych, stylistycznych. Listy „lep- 
szych" uczniów zawierają więcej zaa- 
krąglonych zdań, ale zarazem też wię- 
cej sloganów i zwrotów, wskazują- 
tych na brak samodzielnego myślenia. 

W każdym prawie liście znaj- 
<łuje się zdanie o tym, że Mickiewicz 
tworzył dla ludu, że w Polsce Ludo- 
wej „Pan Tadeusz" jest w każdym 
domu, że poeta pisał swoje dzieło na 
obczyźnie z tęsknoty za ojczyzną, że 
najbliższy był mu lud itd, itd. w 
większości listów znaleźć możemy 
zwroty przypominające urzędowe po- 
danie z jego sakramentalnymi formuł- 
kami: „W imieniu siódmej klasy 
proszę o nakręcenie filmu o Mickie- 


=. SPRWGŻAATNIANA 


wiczu, Proszę o przychylne załatwie- 
nie mej prośby." ż 

Na próżno szukamy zdania, ba, cho- 
ciażby słówka, które wskazywałoby 
na to, że zagadnienie filmu mickiewi- 
czowskiego naprawdę szczerze zainte- 
resowało tę młodzież. Szukamy cho- 
ciażby najskromniejszego echa, świad- 
czącego o tym, że „Pan Tadeusz" to 
nie jedynie szkolna. literatura, ale 
prawdziwa poezja. 

Przejmuje nas głęboki smutek. Tej 
młodzieży nikt nie uczy samodzielne- 

*_ go myślenia i odczu- 
wania. A _ przecież 
niejeden spośród tych 
uczniów _ potrafiłby 
opowiedzieć żywo i 
barwnie o tym, co 
widział w kinie lub 
© przeczytanej ksią- 
żce. Niemal każdy z 
uczniów i każda 
uczennic potrafiłaby 
wyłuskać z „Pana 
Tadeusza" to, co im 
jest najbliższe, i na- 
pisać o tym po pro- 
stu, swoim własnym 
językiem. 

W okresie między- 
wojennym na lek- 
cjach języka polskie- 
go zadawano uczniom 
ćwiczenia polegające 
na robieniu  wy- 
kresów akcji miło- 
snej „Pana Tadeu- 
sza". Uczniowie obo- 
wiązani byli ryso- 
wać krzywe uczuć 
Tadeusza: do Zosi, 
Telimeny do Hrabie- 
go itd. Te metody 
należą już, na szczę- 
ście, do” przeszłości. Ale dzisiaj, gdy 
„Pan Tadeusz", tak niemiłosiernie mę- 
czony wykresami, odzyskał wreszcie 
wolność — wpadamy w inny schema- 
tyzm. Prowadzi on do tego, że mło- 
dzież powtarzająca utarte zwroty, > 
rych treści często nawet nie > 
mie — przestaje w ogóle myśleć. Ten 
schematyzm jest tym niebezpieczniej- 
szy, że uczy młodzież obłudy, przyta- 
czania cudzych sądów, nie zawsze 


zgodnych z tym, co naprawdę czuje 


1 myśli. 

Czy nie najwyższy czas, aby pozwo- 
lić uczącej się młodzieży bardziej s: 
modzielnie poszukiwać piękna, bar- 
dziej samodzielnie się wzruszać, bar- 
dziej samodzielnie myśleć? 

STEFANIA BEYLIN 
*, 


Za listy, które nawiązują do naszej an- 
kiety | poruszają zagadnienie filmu o Mic- 
kiewiczu, dziękujemy: 

Mieczysławowi Kudzinowi z Myśliborza. 
Kazimierzowi Skolarczykowi z Krakowa, 
Władysławie Piątek z Rzeszowa, Anieli 
Kolbe-Szyimańskiej, władysławie Milczarek 
«z Łodzi, Danucie Górskiej z Kielc, Zbign 
wowi Zbyszyńskiemu z Warszawy, Edwi 
dowi Jardelowi z Sosnowca, Lucjanowi 
Tomko z Świebodzina Wikp., Tadeuszowi 
Firlejowi z Gubina, Stanisiawowi Uchaczo- 
wi z Krakowa, Teresie Chwastek z Wolbro- 
mala, yszardowi Wojtalowi z Drawska Pom 

Zgodnie z ich życzeniem — listy przeka- 
zujemy Kazimierzowi Kożniewskiemu.i Mie- 
czysławowi Jastrunowi. 


Uwaga, Czyłelnicy! 


Zawiadamiamy wszystkich zainteresowanych, że zarządzeniem Dyrektora 
Centralnego Zarządu Upowszechniania Prasy i Książki „RUCH" z dnia 7 lu- 
tego br. wznowiona została prenumerata pocztowa nasżego tygodnika — także 


w miastach. (Tylko kwartalna). 


Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę indywidualną przyjmują. wszyst- 


kie urzędy pocztowe oraz listonosze. 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


© HENRYK KUJAWA z Wał- 
cza, — List do Klubu Wąskiej 


Taśmy „Warszawa” przekaza- 
liśmy. 
© TADEUSZ PIOTROWSKI 


z Poznania. — List Wasz prze- 
kazalliśmy do redakcji miesię* 
cznika „Kinotechnik*, skąd 0- 
trzymacie odpowiedź. 


© FRANEK A. z Krakowa, 


DIA WOLNA i inne z Rybni- 
ka, LESIA z Kalisza. — Prosi- 
my o podanie aktualnego 
adresu — odpowiemy” lstow- * 
nie, 


© KAZIMIERZ PODOLSKI 
z Głowna k/Łodzi. — Niestety. 
nie wiemy, dlaczego w kinie 
„Balłtyk* w Łodzi na filmy 
dozwolone od lat osieranastu 
wpuszcza się młodzież, Może 
Okręgowy Zarząd Kin w Ło- 
dzi zainteresuje się tą spra- 
wą? Ceny biletów 'ustala się 
"według kategorii kina. Duże 
zdjęcie Sophii Loren zamie- 
śelliśimy w  n-rze 24 tyg. 
„Fllm* z roku ubiegłego oraz 
w n-rze 6 z roku bieżącego. 
Nie jest wykluczone, że 
wkrótce będziemy ogląd. 
aktorkę na naszych ekranach. 
Przyczyny, które nie pozwala- 
ją na zwiększenie nakładu na- 
szego czasopisma, podawaliś- 


my już wielokrotnie. Jednym 
słowem — papier... I to nie * 
tylko w Polsce. Obecnie nie- 


dobór papieru odczuwa się w 
wielu krajach, 


© IRKA JĘDRZEJCZYK | 
GIZELA BLAUT z Chorzowa. 
Planów tllmowych Lidii Kor- 
sak nie znamy. i 


© DANUTA GÓRSKA, Szko- 
la TPD Nr 2. — Szczegóło- 
wych informacji o warunkach 
przyjęcia do  państwowyca 
Wyższych szkół teatralnych u- 
dzielają sekretariaty tych 
szkół. W Łodzi — ul. Gdańska 
22; w Warszawie — ul, Miodo- 
wa 24 oraz w Krakowie — ul. 
Obrońców Stalingradu 3. 


© MA! 
10! 


EK KOWALSKI z 
— W sprawie braku 
iw w kinach zwróct- 

lę do Okręgowego Za- 
rządu Kin w Krakowie, 


© BERNARD FILUS z By- 
tomia. — Kolorowy_ historycz- 
ny film polski „Podhale w 
ogmiu* jest już gd kilku ty- 
godni wyświetlany na na- 
szych ekranach. Adresu Marii 
Felix nie znamy. 


© JAN JAGIEŁŁO z Toru- 
nia. — O nuty i teksty piose- 
nek radzieckich proponujemy 
zwrócić się bezpośrednio do 
redakcji tygodnika „Przyjażń”, 
Warszawa, ul. Kredytowa 7 
Programy filmowe można na- 
bywać tylko u bileterów w. 
kinach. 


© ANNA CZAKO z Bytomia. 
— Recenzje oraz zdjęcia  fil- 
mu „2x2=5* zamieściliśmy w 
n-rze 51/52 „Filmu* z ub. r. 
Film ten zrealizowała wytwór” 
nia „Magyar Film", Budapeszt. 
Pod tym adresem możecie pi- 
sać do węgierskich aktorów. 


/8 TERESA PLACKOWNA. — 
Prenumeratę czasopism  Za- 
granicznych załatwia Przed- 
stebiorstwo _ Upowszechniania 
Prasy | Książki, Warszawa, 
ul. Koszykawa 32, 


© KINOMAN z Brodnicy. — 

Uwagi Wasze dotyczące nie- 
wyświetlania w Brodnicy wie- 
lu atrakcyjnych filmów prze- 
kazaliśmy  Okręgowemu Za- 
rządowi Kin w Bydgoszczy. 


WIDZOWIE PYTAJĄ — 
DLACZEGO... 


„sw Jasieniu Żarskim (pow. 
Lubsko, wojew. wrocławskie) 
wyświetla się tak "mało róż- 
norodny program (za wiele fll- 
mów produkcji NRD), a filmy 
zmienila się tylko raz na ty- 
dzień? 

«Już trzeci miesiąc nie do- 
ciera klno ruchome do wsi Sę- 
polna Wielkie w wojew. kosza- 
lińskim?, 
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SKRADZIONY UŚMIECH 


kradziony uśmiech" to słabe echo 

S głośnego przed dwudziestu prze- 
1 szło laty filmu francuskiego 
„Oskarżam cię, matko!" („La maternelle") 
reż. Jean Benoit Levy. Było to wstrząsa- 
jące studium losów dziecięcych, film. 
głęboko przenikał w psychikę skrzyw- 
dzonego dziecka, wzruszająco malując 
wielkie dramaty i tragedie małych lu- 
dzi. 

Film „Skradziony uśmiech" reż. Henri 
Diamant-Bergera rozgrywa się w parys- 
kim przedszkolu; dzieci jak to dzieci, raz 
są przed kamerą bardzo naturalne i uj- 
mujące, to znów kierowane przez reżyse- 
ra odstawiają scenki i mówią dowcipy 
godne dorosłych. Sprawy tych ostatnich 
poprzyszywano tu niezbyt zręcznie. Me- 
lodramatyczno-kryminalna historia mat- 
ki-prostytutki i mętny dramat pięknej 
kierowniczki przedszkola zakochanej w 
lekarzu, który wybrał inną przedszkolan- 
kę — służą uatrakcyjnieniu całości i po- 
Xryciu luk w tym, czego autorzy nie po- 
trafili wydobyć z losów najmłodszych 
bohaterów. 

Ciemnowłosa Marie Dea nie potrafiła 
nas przekonać, że przedszkole i przed- 
szkolacy to dla niej więcej niż szczęście 
osobiste. Reszta aktorów z sędziwym 
Pierre Larqueyem jako wożnym — na 
miejscu. 


© przeczytaniu tego numeru „Kwartalnika 

Filmowego" nieodparcie nasuwa się uwaga, 
że im bardziej rośnie ilościowo nasza produkcja 
filmowa 1 Im wyraźniej ujawnia swe słabe 
miejsca wymagające analizy | komentarza, tym 
mniej przestaje to interesować Kwartalnik, 
który nie dostrzega już żadnych. ukazujących 
się na ekranach polskich ftllimów fabularnych, 
nie mówiąc o innych, dokumentalnych czy 
otwiatowych. 

W rezultacie — najciekawsze materiały doty- 
czące polskich filmów czerpie Kwartalnik 2... 
Paryża. Artykuł Bianki Zazzo amawiający re- 
akcję młodocianych widzów francuskich na 
polskie filmy dziecięce przynosi ciekawe rezul- 
(taty sumiennie 1 wnikliwie przeprowadzonych 

badań, których brak u nas tak dotkliwie daje 
się odczuwać. 

To jednak brzmi jak ironia, że nasi realiz=- 
torzy otrzymują naukowo podbudowane wyty- 
czne dla swej pracy z zagranicy i mogą tylko 
orientować się, co mają robić, by praca ich 
dawała rezultaty we... Francji. 

© sprawy polskiej produkcji zahaczają tratne 
ł dobrze usystematyzowane uwagi warsztatowe 
reż. Jerzego Twardowskiego na temat dubbin- 
£u pt. „Dubbing — pracą artystyczna”. 


N. Rumiancewa w filmie „Na tropie U-202* 


NA TROPIE U-202 


kcja tego młodzieżowego filmu roz- 

grywa się w czasie ostatniej wojny 

na wybrzeżu Morza Czarnego. Bo- 
haterką jest kilkunastoletnia dziewczyn- 
ka, dziecko prawie — ale jakie! Czegóż 
ona nie potrafi! Skacze w ubraniu do 
morza i wpław dogania kuter, zwycięża 
w walce wręcz uzbrojonego po zęby żoł- 
nierza hitlerowskiego, w ogóle odnosimy 
wrażenie, iż gdyby była admirałem, to 
oficerowie i marynarze z załogi kutra 
nie mieliby tyle kramu z wykryciem 
i zatopieniem hitlerowskiej łodzi pod- 
wodnej. 

Nasuwają się poważne wątpliwości, czy 
to wszystko ma sens — nie tylko wy- 
chowawczy. Oczywiście można twierdzić, 
że tego rodzaju film młodzieżowy zmie- 


rzający ku sensacji za wszelką cenę, ma 


prawo do sytuacji — delikatnie mó- 
wiąc — niecodziennych i nieprawdopodob- 
nych. Tym bardziej, że przyświeca mu 
szlachetny cel: budzenie uczuć patriotycz- 
nych u młodzieży, gotowości do poświę- 
cenia itd. Ale zabójczo poważny, pryncy- 
pialny, nadęty dialog obala zupełnie kon- 
wencję sensacyjnego filmu i naszą ewen- 
tualną zgodę na nieprawdopodobieństwa 
fabuły. ZBIGNIEW PITERA 


Z WYDAWNICTW 


KWARTALNIK EILMOWY Nr 4 — 1955 


Jedyny w Kwartalniku. materiał poruszający 
konkretne sprawy polskiego filmu fabularne- 
go reprezeniuje — jak głos na puszczy — list 
Leona Bukowieckiego, który słusznie polemi- 
zuje z Mirosławem Żuławskim na temat „Opo- 
wieści atlantyckiej*'. 

Dwie aluższe prace poświęca natomiast Kwar- 
talnik telewizji: „Specyfika telewizyjnego wi- 
dowiska dramatycznego« Catheriny Dunc: 
1 „Film w telewizji" T. Pszczołowskiego. 

W odniesieniu do stanu naszej telewizji oba 
te artykuły wybiegają bardzo daleko w przy- 
szłość, a z niektórymi Ich twierdzeniami pozwa- 
lamy sobie polemizować na str. 15 („Nasz 
Obiektyw"). 

Zamieszczony na wstępie numeru referat 
Mino Argentieriego „Prosty człowiek we współ- 
czesnym filmie włoskim* dobry jest ze wzglę- 
du na ostrą, pryncypialną, postułatywną kry- 
tykę najwybitniejszych dzieł neorealizmu. Zna- 
my większość z nich — więc rzecz jest dla 
nas cenna i ciekawa. 
© Nle jestem natomiast w stanie ocen'= „Próby 
odczytania koncepcji filozoficznej filmu „Wa- 
kacje pana Hulot*, bo niewiele z tego, co na- 
pisał ob. Jan Lipski, zrozumiałem. Bardziej 
jasne sformułowania, jak np. to, że pan Hulot 


OD WIOSNY DO JESIENI 


elometrażowy barwny fllm węgierski 
„0a wiosny do jesieni" kontynuuje tra- 
dycje znakomitych radzieckich tllmów 
przyrodniczych Aleksandra Zguridlego. 
Jego twórca, prof. Istvan Homoki-Nagy, uka- 
zując codzienne przygody mieszkańców rezer- 
watu leśnego stara się, by dramatyzacja posz- 
czególnych epizodów, których bohaterami są 
czworonogi, ptaki, owady, płazy 1 ryby — nie 
miała posmaku pogoni za sensacyjnymi efekta- 
mi, lecz wynikała w naturalny sposób z trybu 
życia zwierząt, lch walki o byt, o zachowanie 
ratunku. Każda z sytuacji, a nie brak wśród 
nich momentów o dużym napięcin dramatycz- 
nym, dostarcza widzowi wielu niezwykle cie- 
kawych wiadomości o danym zwierzęciu. 

Doskonałe zdjęcia, podpatrujące  charaktery- 

© styczne przejawy życia mieszkańców rezerwa 
tu, odznaczają się nie tylko doskonałą techni- 
xą (wykorzystanie teleobiektywu), ale często 
pięknem kompozycji plastycznej (np. stado je. 
leni skaczących przez wąwóz) 1 wydobyciem 
walorów kolorystycznych (zajęcia lasu, portre- 
ty ptaków). 

Jedyną postacią ludzką wprowadzoną do fil- 
mu jest leśniczy-przyrodnik, któremu towa- 
rzyszymy w polowaniach z tresowanym orłem 
1 psami myśliwskimi, emocjonujemy się nocną 
zasadzką na wilki. 

Wysokie walory artystyczne i kształcące fil- 
mu „Od wiosny do jesieni", którym pasjono- 
wać się będzie zwłaszcza młodzież 1 wszyscy 
miłośnicy zwierząt, zostały już należycie oce- 
hlone na festiwalach tlimowych, przynosząc 
nutorowi zasłużone nagrody. 


* 
AYN 


Z gilmu „Od wiosny do jesieni" 


Jest uosobieniem heroizmu 1 tragizmu, że Jost 
mowym Don Kichotem, ale bez Saqcho Pansy 
I że „dla Tatiego intelekt jest 
aparaturą poz Jącą na 
adekwatne ujęcie problemów 
ludzkiego losu" — zaskoczyły mnie 
swoją śmiałością. Przyznaję, żę zaczynam mieć 
wyrzuty sumienia, iż patrzyłem na film Tatle- 
zo zbył lekkomyślnie 1 że moja beztroska ule 
była na miejscu. 

Cieszymy się, że zjazd korespondentów tyg | 
„Film* dał Zbigniewowi Gawrakowi materiał 
do artykułu „Spór lódzki czyli o różnych fun- 
kcjach spolecznych filmu" — szkoda jednak, 
że autor mało precyzyjnie dzieli te funkcje 
1 gatunki fllmów, a w wywodzie publicystycz- 
nym nie wybiega poza ogólniki. 

Niepoważnie wygląda fakt, że napisanie spra- 
wozdania z festiwalu w Wenecji (na którym | 
odnieśliśmy spory sukces) powierza Kwartalnik | 
osobie, która na festiwalu nie była, zamiast 
Jednemu ze swych stałych redaktorów, który 
w Wenecji oficjalnie reprezentował polską ki- 
nematogratię i — Kwartalnik. 


Sumując: Kwartalniku, quo vadis? 


W. „Kwartalniku Filmowyin* 
(Nr 4-55) reżyser radia | tele- 
wizji brytyjskiej Catherine 
Duncan pisze w artykule pt 
„Specylika telewizyjnego wi- 
dowiska dramatycznego" o 
swych wrażeniach z wizyty w 
warszawskim studiu telewizy|- 
nym: 

„Moja wizyta w studiu war- 
szawskim uzmystowiła mi, że 
ograniczenia techniczne nie 
muszą być koniecznie wadą. 
Miałam tam do czynienia rów- 
nież z tym samym tworzy- 
wem — obrazem t dźwiękiem. 
Ale w warszawskim studiu te- 
iewizyjnym są jeszcze warun- 
kl 1 czas na eksperyment. 
Kontrasty czerni i pieli, znie- 
kształcenia, ' _nierównomierne 
migotanie światła powstające 
w pewnych typach kamer, tno- 
vą być świadomie wykorzysta- 
ne przeż tnteligentnego artys- 
ię dlu stworzenia atmosfery 
widowiska t dla komponowa- 
nia obrazu”. 

Zgoda — mogą. Ale autor- 
ka zapomina, że wady te na- 
przód muszą przestać być 
złem koniecznym i powszech- 
nym. Bo kontrasty bieli i 
czerni czynią u nas obraz zu- 
pełnie nieczytelnym, wtedy 


Miara artyzmu = 


TELEWIZJA I FILM - 


gdy powinien być wyraźny. Od 
migotania światła bolą nas 
oczy. A. zniekształcenia obra- 
zu wywołują w najmniej od- 
powiednich momentach efekty 
komiczne. 

Naszym zdaniem takie przy- 
musowe —_ „eksperymentator- 
stwo” nie jest chyba ani twór- 
cze, ani atrakcyjne. 


* 
*_W tymże „Kwartalniku" Ta- 


deusz Pszczołowski pisze o 
różnych ciekawych —_proble- 
mach „Filmu w telewizji”. 


Większość z nich to jeszcze u 
nas muzyka przyszłości. Ale 
wydaje nam się, że niektóre 
sprawy nabrzmiały już bole- 
śnie. Należy do nich nądawa- 
nie przez telewizję tllmów 
fabularnych, które jest męką 
dla widza. Zwłaszcza filmów z 
napisami, których nie można 
odcytrować. A nadawanie fil- 
mów kolorowych przy czarno- 
białej telewizji to jakieś zu- 
pelne nieporozumienie, które 
powinno być karalne — w in- 
teresie telewizji, filmu i wi- 
dza. Jedna tylko pociecha, że 
le bolączki obchodzą na "razie 
bardzo ograniczoną liczbę wi- 
dzów. (zp) 


Znakomity tragik an- 
gielski Charles Laughton 
(oglądaliśmy go niedawno 
w filmie „Dama z portre- 
tu*) w gronie przyjaciół 
żartuje: 

— Mówią, że artyści 
mają wilcze apetyty. Je- 
żeli to prawda — ja je- 
stem największym artystą 
na świecić 

Na zdjęciu obok; Charles 
Laughton w filmie „Wyrok 
sumienia". (m) 


Daleko od prawdy 


„Słowo Powszechne* z dnia 2.I1. 1956 r. pisze: 
JEDYNA_W POLSCE HALA 
DO ZDJĘĆ WODNYCH 
Wrocławska Wytwórnia Filmów Fabularnych posia- 
da jedyną w Polsce specjalną halę do zdjęć morskich 
i wodnych. Jest to hala przy ul. Łowieckiej, położona 
koło wieży ciśnień wrocławskiej elektrowni. 


„Krokodył* 
taki rysunek: 


(Moskwa) 


w n-rze 3/1487 zamieszcza 


„Poglębiona' 


DALEKO OD WODY 
praca pewnego instytutu naukowo- 


badawczego gospodarki rybnej. 
„Nasz. Obiektyw* z dnia bieżącego: 


Dwie powyższe notatki można 


6 znakiem 


równości. Jako że rysunek z „Krokodyła” znakomicie 
ilustruje faktyczny stan rzeczy we wrocławskiej wy- 


twórni, czy] 
i wodnych". 


ową „specjalną halę do zdjęć morskich 


Qerrszaz 


Przyjdź 
dobry benszi! 


„Film na świecie" (Nr 
1) zamieszcza bardzo in- 
teresujący artykuł pt. 
„Niemy film japoński", 
prżynoszący wiele  nie- 
znanych szczegółów z hi- 
storii kinematografii na 
Dałekim Wschodzie. Ww 
artykule tym m. in. czy- 
tamy: 

„Benszi* była to na- 
zwa komentatora stojące- 
go przed ekranem, który 
opowiadał treść, czytał 
dialogi : wyjaśniał szcze- 
góły akcji wyświetlanego 
filmu. Sztuka komentator- 
stwa była jedną ze sztuk 
tradycyjnych, najbardziej 
rozwiniętych i wyspecjali- 
zowanych w Japonii i 
znalazła zupełnie nowe za- 
stosowanie w filmie nie- 
mym. Ci  interpretatorzy 


'wyjaśniałi 
zdaniach  potoczystych i 


wydarzenia w 


ładnie zbudowanych, i 
dzięki swej elokwencji u- 
łatwiali widzom pełne zro- 
zumienie filmów. Doszło 
do tego, że opowiadania 
były często bardzie; inte- 
resujące miż sam film"... 


"Takie to stare zwyczaje, 
taki odległy kraj — a jak- 
że wszystko aktualne i 
nam bliskie! 


Przecież nasi widzowie 
w wielu kinach zwłaszcza 
wiejskich byliby nieskoń- 
czenie wdzięczni, gdyby 
przed ekranem pojawił się 
znów stary dobry benszi. 
Można byłoby zrozumieć 
wszystkie dialogi w  fil- 
mach polskich, nie trzeba 
byłoby wysilać oczu, że- 
by odcyfrować niewyraź- 
ne napisy w fłlmach za- 
granicznych, a i sam ben- 
szi miałby łatwy chleb, bo 
nie musiałby się zbytnio 
wysilać, aby swe opowia- 
danie uczynić bardziej in- 
teresującym niż film — 
np. „Kariera* czy „Pod- 
hale w ogniu". (ił) 


Poznali go z innej strony 


Amerykański komik fil- 
mowy Bob Hope bardzo 
się naraził Anglikom. Po 
swym pożegnalnym wystę- 
pie na Broadwayu, w 
przeddzień wyjazdu do 
Anglii, Bob Hope palnął 
taką mówkę do -publiczno= 
Ści: 

— Już za kilka dni sta- 
nę sobie przed Pałacem 
Buckingham w Londynie, 
na wprost okien księżnicz- 
ki Małgorzaty, i będę oglą- 
dać jej mokre od łez chu- 
steczki do nosa, które ona 
wywiesza za okno, aby 
przeschły... 

Poważny londyński „Ti- 
mes* pisze w związku z 
tym wystąpieniem amery- 
kańskiego aktora: 


Max Ophuls i 
Wybitny reżyser austriac- 
ki Max Ophiils, pracuj. 
cy obecnie we Francji, 
proszony o wydanie swej 
opinii o szerokim ekranie, 
przytoczył następującą a- 


negdotę: 
„Podczas wojny pewne- 
mu staremu małżeństwu 


udało się za cenę wielkiej 
sumy pieniędzy sprowadzić 
do siebie, do New Yorku 
— 2 objętej wojną Euro- 


Fritz Kreisier 
a telewizja 


Wybitny kompozytor i 
skrzypek, Fritz Kreisler, 
na pytanie, co sądzi o te- 
lewizji, odpowiedział: 

„Kiedy wynaleziono fo- 
nograj, byłem przeciwny 
fonografowi, gdy wynale- 
ziono radio, byłem prze- 
ciwny radiu; jako że je- 
stem człowiekiem z zasa- 
dami, jestem obecnie prze- 
ciwny telewizji". (x) 


„Dotychczas znaliśmy 


"Mr. Boba Hope'a jako jed- 


nego z najzabawniejszych 
ludzi na świecie. Obecnie 
mieliśmy okazję poznać go 
jako jednego z najbardziej 
nietaktownych..." (R) 


szeroki ekran 


py — kilkuletnią wnuczkę 
Pragnąc małą olśnić od 
razu pierwszego wieczoru 
dziadek zaprowadził ją na 
najwyższy taras „Empire 
State Building" (najwyż- 
sży gmach w New Yorku). 
„No i co ty na to?" — za: 
pytał dziadek pełen dum- 
nego wyczekiwania. „Ja 
myślałam, że to jest o wie- 
le większe" — stwierdziła 
zawiedziona dziewczynka.(x) 


Tajemnica 
* powodzenia 


Jeden z producentów tak u- 
zasadnił powodzenie, który: 
cleszą się na Zachodzie tem. 
ty blblljne z domieszką śe: 
appealu: 

4. Biblla — to najpopular- 
niejsza książka — więc każdy 
temat jest wszystkim znany. 

2. Sex-appeal — to najpew- 
niejszy magnes kasowy. 

3. Nieprzychylne stanowisko 
Kościoła wobec takich filmów 
= to mleprza. reklama. 


Słowem — niezawodna ro- 
cepta na kicz. (jl) 


— Jeden normalny obok tej pani... 


(Rys. Elka) 


ML—]'|"__"_nm 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
Ja Filmów Dokumentalnych (PRF), Centralna Agencja Foto- 
1iczna, H. Depczuk, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mosfilm«, „Lentilm« (ZSRR), „Defa< (NRD), „Magyarfilm" 
(Węgry), „Unifrance* (Francja), „Universal Picture Co.* (USA), 
„international Films Co.* (Japonia), archiwum, 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA", Warszawa, Marszałkowska 3/5 „ Zam. 348. B-7-22507 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. REDAKCJA: War- 
szawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 685-35. ADMINISTRACJA: tel. 
8526-72. WYDAWCA: FAW. Prenumerata roczna 52.50 zł, półrocz- 
na 26.40 zł, kwartalna 13.20 zl, miesięczna 4.40 zł. Zamówienia 
1 wplaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 listonosze. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 


PNNNNLŁĄ>o))0ooQoLbLLLLLLnnnc 


15 


zdjęciu — reżyser Jęrzy Zarzycki w czasie pracy. Rozmowę z reż. Zarzyckim zamieszczamy na str. 6—7 


(Fot. Tadeusz Link) 


